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Szangha|wpłomieniach
Olbrzymie miasto zamienione w gruzy

J pdz0 "Shaju płoną domy na 
n *e û ulicach. Olbrzymie 
P̂ ?dstawia obraz ogro- 
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W Df? wojak japońskich ze. 

™t̂ ,0 'ni wyzyskać swoje zw*y 
ty str
k! c h - V  cb'ńskiei donoseą, że 
O  k n J nsk!e po kilkurygcdnio- 

w alkach musiały

rV ^ a n v° f Wr^ t’ któfy ' est P°*Cii! (r*niecznościami natu-
Poza tym koła 

ty»Cb I'm i ?nf>Siza. że budow a n o- 
>^9 w ° rb rT’’kacvinych odby­

li*. aRrani J^zyóoiesizonym tempie. 
Si^n5hajuC2ne koła wojskowe w 

a V-'Vf..,2 uznaniem odzyw ają 
rę z  r  anju się wojsk chiń-
I'Or^hyfo d? e‘ i K iang-W an, któ- 

w najzupełniejszym 
Cri-. t>o» ?ść w ojsk chińskich 

P o S g * . w zd’uż Suczeu -  
^ y sie oddziały rozlo-

 ̂ ‘ ua tyłach, lub podąży­

ły w kierunku Nan-Siang. W ojska prow. Szansi przez Chińczyków,
chińskie j japońskie stoją naprze­
ciwko siebie, w pobliżu mostu 
kolei Szanghaj — Hangczau. Most 
ten jest podminowany j będzie 
w ysadzony przez Chińczyków 
przy pierwszej próbie ze strony 
Japończyków przejścia na drugą 
stronę.

W  PROWINCJI SZANSI.
Komunikat chiński podaje, że Ja 

pończycy dostarczają niektórym 
swym oddziałom, otoczonym w

niezbędne zaopatrzenie drogą po­
wietrzną. Samoloty japońskie, nie 
lądując, zrzucają zapakowane 
worki na pozycje japońskie. Kilka 
dni temu, podczas gęstej mgły, sa 
moloty japońskie zrzuciły przez 
pomyłkę worki z prowiantem , pa­
pierosami » amunicją na teren, zaj 
mowany przez Chińczyków, któ­
rzy oczywiście nie omieszkali sko 
rzystać z tych ,,prezentów przeci­
wnika".

S p o tk a n ie  E dena z  hr. Ciano

Angielska dyplomacja
usiłuje znowu pogodzić się z Mussolinim

Szereg dzienników londyńskich 
przewiduje już dziś jako rzecz nie 
w ątpliw ą, że w Brukseli nastąpi 
spotkanie pomiędzy min. Edenem 
a min. Ciano. „Daily Mail“ o- 
świadcza, że na otw arciu konferen 
cji byłby obecny ze strony b ry ­
tyjskiej minister dominiów Mal­
colm Mac Donald. Min. Eden przy 
byłby do Brukseli około 8 listopa­
da, Spotkanie Eden — Ciano bę-

nna

Mussolini za rewizja traktatów
i oddaniem Niemcom utraconych kolonii

W  15-tą rocznicę marszu na 
Rzym, MusSofim przyjął na forum 
Mussoliniego wielki raport party j­
ny, do którego staw iło się 100.000 
starszyzny faszystowskiej z całe­
go kraju. Na odpraw ie była o- 
becna delegacja niemieckiej p a r­
tii narodow o - „socjalistycznej" 
z min Hessem na czele oraz gru­
pa oficerów i żołnierzy hiszpań­
skiej armii faszystowskiej.

Po przyjęciu raportu, złożone­
go przez sekretarza partii S iara- 
ce, Mussolini wygłosił przemowie 
nie, w którym po stwierdzeniu 
znaczenia dzisiejszej rocznicy, o- 
świadczył, że byłoby 
RZECZĄ NIEBEZPIECZNA DLA 
KOGOKOLWIEK WDAĆ SIE W 
ZATARG WOJENNY Z WŁOCHA­

MI.
W itając z kolei gości niemiec­

kich, Mussolini w yraził w dzięcz­
ność kanclerzowi Hitlerowi za wy 
słanie do Rzymu swych najlep­
szych ludzi.

W dalszym ciągu stwierdził 
Mussolini, że śmieszne są krytyki; 
z jakimi spotkały się ostatnie wło 
skie zarządzenia finansowe ze 
strony tak zw. opinii publicznej 
za granicą. W e W łoszech faszy­
stowskich kapitał jest na usługach 
partii i dlatego do życia w łoskie­
go nie można przykładać miary, 
używanej gdzie indziej.
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Agencja H avasa donosi z Bruk­
seli, że rząd belgijski w porozu­
mieniu z państwami - sygnatariu­
szami traktatu 9 mocarstw zapro­
sił do udziału w konferencji b ruk­
selskiej rządy niemiecki i Z.S.S.R.

W cbronie obszarników
Socjolog węgierski lm re Koracs 

autor książki „Cicha R ew olucja44 
skazany został na 3 m iesiące w ię­
zienia za „podburzanie przeciwko  
wielkim  posiadaczom  ziem skim  i 
za zn iesław ienie narodu węgier­
skiego44. R ów nocześnie sąd naka- 
za łkonfiskatę książki Koracsa.

Następnie oświadczył Mussolini, 
że zamyka piętnasty i otw iera sze 
sfnasty rok ery faszystowskiej, 
słowem „pokój". Słowo to było 
często w ypow iadane i nadużyw a­
ne. . Gdy jednak wypowiedziane 
jest przez nas, którzy walczyliś­
my, słowo to nabiera swego
„WŁAŚCIWEGO GŁFBOKIEGO 

ZNACZENIA" (?)
by jednak pokój ten był skutecz­
ny i płodny, jest rzeczą konieczną

BRONIĆ EUROPF. PRZED NIE­
BEZPIECZEŃSTWEM KOMUNI­

ZMU
(oczywiście za pomocą 
w ojennych).

Następnie wypow iedział się szef 
Rządu włoskiego za koniecznością
ZREWIDOWANIA NIEKTÓRYCH 

POSTANOWIEŃ TRAKTATÓW 
POKOJOWYCH! 

jest również rzeczą niezbędną, aby 
NARÓD NIEMIECKI „MIAŁ SWE 
NALEŻNE MIEISCE POD SŁOŃ­

CEM",
oraz aby pozostaw iono w spoko­
ju W łochy, które stworzyły swe 
imperium, nie naruszając posia­
dłości innych mocarstw'.

dzie, zdaniem dziennika w ydarze­
niem bardzo doniosłym. O ile w 
toku rozmowy nastąpi zasadnicze 
porozumienie,może to doprow adzić 
do zaproszenia hr. Ciano do Lon­
dynu, jako oficjalnego gościa rzą 
du brytyjskiego. Zdaniem dzien­
nika, zam ierzone spotkanie Eden 
— Ciano w  Brukseli jest przyczy 
ną ustępliwości W łoch w komite­
cie nieinterwencji.

„Daily T elegraph" mówiąc o 
przybyciu min. Ciano do Brukseli 
jako o spraw ie już praw ie prze­
sądzonej, przew iduje również u- 
dział N euratha i Litwinowa. Kon­
ferencja brukselska, zdaniem dzień 
nika, stw orzy okazję dla poszu­
kiwanego oddaw na osobistego 
kontaktu pomiędzy ministrami 
spraw  zagranicznych wielkich mo 
carstw7 europejskich. Omówione 
byłyby zagadnienia, które — we 
dług „Daily Tełegraphu' — ocze­
kują rozwiązania od wielu lat.

M inister spraw  zagranicznych 
Eden odbył dłuższą konferencję z 
am basadorem  włoskim Grandim, 
która miara dotyczyć obrad 9-ciu 
m ocarstw  w Brukseli i obecności 
min Ciano.

Przesilenie w Belgii
Z Brukseli donoszą: W kryzysie 

rządowym nie nastąpiły dotych­
czas żadne zmiany. Koła politycz­
ne sądzą, że król Leopold, zgodnie 
z praktyką parlam entarną, powie­
rzy misję utworzenia nowego g a ­
binetu przedstawicielowi partii so­
cjalistycznej, jako najliczniejszej 
grupie parlam entarnej. Za najpo­
ważniejszych kandydatów na pre­
miera uchodzą w obecnej chwili 
minister spraw  zagranicznych 
Spaak, a przede wszystkim bv?v 
prezes izby deputowanych Brunet 
(również socjalista).

Biblia z szyfrem
w  willi  cg€(i. S k o b lfn a

Ponowna rewizja w  dawnej wil 
li gen. Skoblina dała podobno po­
ważne wyniki. Znaleziono biblię 

aw antur z szyfrowanymi adnotacjami gem 
Skoblina. „Le Jour" twierdzi, że 
w notatniku gen. Skoblina znaj­
duje się oprócz wzmianki o spot­
kaniu z gen- Millerem również 
plan jakiegoś mieszkania z adre­
sem. Okazało się, że pod w ska­
zanym adresem mieszka pewien 
generał rosyjski znany jako wybi-

Rozruchy w Maroku
Sp ski faszy tow sk  eh agen tów  w koloniach francuskich

O l- ;

„Fournier" donosi, że różne inia 
sta marokańskie są w dalszym cią 
gu widownią , powmżnych rozru­
chów. W Port Lyautey m anifestan­
ci zranili nożami 7-miu policjan­
tów. Okazała się konieczność spro­
wadzenia wojska, które obsadziło 
ca-'e miasto. Do Fezu, Rabatu i 
Casablanki m ają być wysłane no­
we posiłki wojskowe. „L‘Ocuvre:‘ 
twierdzi, że z dokumentów, znale­
zionych w' mieszkaniach manife­
stantów  wynika, że zaburzenia zo­
stały wywołane nie przez przed­
stawicieli m arokańskiego ruchu na 
rodowego, lecz przez zwolenników 
idei panarabskiej, zm ierzającej do 
wyzwolenia krajów  muzułmańskich 

pod obcej wSadzy. „L‘Oeuvre" 
twierdz: również, że spiskowcy),
znajdowali się w stałym porożu- j

mieniu z pewnymi mocarstwami j niestosowanie się do tych zarzą 
obcymi. j dzeń dokonano już kilku areszto-

tny pisarz wojskowy. „Le Jour“ 
przemilcza jego nazwisko, lecz 
nadmienia zarazem, że odgryw ał 
on wybitną rolę podczas wojny 
światowej. Dziennik zw raca uw a­
gę, że Skoblin na kilka dni przed 
zniknięciem gen. Millera zaprono- 
wmł innemu bardzo znanemu gen. 
rosyjskiemu spotkanie z kilkoma 
attaches wojskowymi państw  ob­
cych Jednakże generał odmówił 
kategorycznie.

Japończycy m m & m  o i ą i
cudzoziemców „przez pomyłkę"

A m erykański departam ent sta­
nu otrzym ał od am basadora ame­
rykańskiego w Tokio notę. w któ­
rej Rząd japoński wyrażą uhole- 
wanie z powodu incydentu , jaki 
wydarzył się 24 października k ie­
dy „sam oloty japońskie przez po­
m yłkę ostrzeliwały z karabinów  
m aszynowych obyw ateli am ery­
kańskich w  pobliżu  skrzyżowania

się K aswick Road i Great We­
stern Road w Szanghaju44. Incy­
dent ten wydarzył się w ch w ili, 
gdy grupa 10 Am erykanów i  Am e 
rvkanek jechała konno w pobliżu  
odcinka bronionego przez żołnie- 
rzy brytyjskich. N ik t z Am eryka­
nów n ie odniósł ran, ale zabity  
został żołnierz angielski.

Wielki wezyr w Rabacie polecił 
wszystkim paszom /  kaidom, by nie 
pozwalali na żadne dyskusje po­
lityczne w meczetach, które nie 
powinny być obracane na miejsce 
zebrań o charakterze politycznym. 
Wszelkie wykroczenia pod tym 
względem m ają być karane. Za

F o c lą g  w j e c h a ł  
w  t ł u m

W pobliżu  Yokoham y pociąg  
elektryczny w padł na tłum , ze­
znających odjeżdżających żołnie­
rzy. 26 osób zostało zabitych, 24 
odniosło rany.

wań w Port Lyautey. W śród aresz 
towanych znajduje się jeden z b. 
członków komitetu akcji marokań 
skiej.

Znany agitator, Hadz Mohamed 
Diouri, został skazany za wywo­
łanie ostatnich manifestacyj na 
dwa lata więzienia. W areszcie po 
zostaje jeszcze okoJo 30 osób, za­
trzymanych po ostatnich zajściach

ISTOTNI WINOWAJCY.
W ładze adm inistracyjne posta 

nowiły wydalić dziennikarza w łos­
kiego, Danielą Occihpenti, za u- 
m ies^zenie  w tygodniku włoskim 
„Azione Coloniale" 4 artykułów, 
gwałtownie krytykujących politykę 
francuska w Tunis’e.

Zatopienie niemieckiej łodzi
p o d w o d n e j

W y dział prasowy poselstica hiszpań­
skiego w Paryżu dowiaduje się * pew­
nego źródła, że podwodnym statkiem, 
który storpedował angielski toropedo- 
wiec ,Jiasilisk“ była niemiecka łódź pod 
wodna „V 24".

Nie ulega wątpliwości, że łódź nie­
miecka została zatopiona wskutek na- 
tychmiastowego zbombardowania jej 
bombami głębinowymi, od tego bowiem  
czasu łódź podwodna „V 24“ nie dala 
o sobie znalai życia.

Dnia 22 października rodziny mary­
narzy łodzi „U 24“ oraz rodzina je j ko­
mendanta. porucznika Bendenmanna o-

trzymały zawiadomienie, iż łódź pod­
wodna „U 24“ podczas manewrów za­
tonęła wraz z całą załogą. Jednocześnie 
uprzedzono rodziny, jak surowe kary 
je czekają, jeśli wiadomość tę rozgło­
szą.

Łódź podwodna „V 24“ była nowym  
statkiem spuszczonym na wodę dopiero 
na początku r. b. Wyporność je j wy­
nosiła 250 ton. W pierwszych dniach 
września Niemcy wysłały ją na wody 
hiszpańskie, gdzie operowała pomiędzy 
Alicante a Walencją.

O tym wszystkim komisja nieinter­
wencji zdaje się nie wiedzieć.
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Uchwały VI Kongresu Związków Zaw. w Polsce
Położenie gospodarcze. Ruch pracowniczy

VI Kongres Związków Zawo­
dowych potwierdza uchwały po 
przedniego Kongresu co  do przy 
czyn kryzysu i sposobów jego u- 
usunięcia, podkreślając, że za­
sobność społeczeństw a i m oż­
ność pokrywania wszystkich je­
go potrzeb zależne są wyłącznie 
od pracy ludzkiej i od zdolności 
zorganizowania jej przez sp ołe­
czeństwo.

Przezw yciężenie kryzysu i 
wyrwanie ludności pracującej 
miast i w si z dotychczasowej nę 
dzy — zależy tylko od chęci i 
zdolności uruchomienia twór­
czych sił społeczeństwa, które 
dziś marnują się, bezrobotne i 
oderwane siłą od. warsztatu pra­
cy-

W tych warunkach VI Kon­
gres Związków Zawodowych  
stwierdza, że winę za obecny 
stan ekonomiczny kraju i za nę­
dzę mas ponoszą wyłącznie war 
stwy, mające przywilej rozpo­
rządzania pracą i siłą mas pra­
cujących w  Polsce, oraz rządy, 
trzymające się kurczowo ustro­
ju, w którym dla interesów n ie­
licznej grupy w ielko - kapitaii 
stycznej oddaje się w niewolę 
ogromne masy obywateli.

W brew żądaniom naszego po­
przedniego Kongresu, „sanacja*1 
przedłużyła czas pracy, zniosła 
wolną sobotę po południu, po­
gorszyła normy urlopowe, 
zmniejszyła i ograniczyła op ie­
kę nad chorymi i bezrobotnymi, 
twierdząc fałszyw ie, że zmiany 
te, godzące bezpośrednio w in­
teres klasy robotniczej, dokona­
ne b yć  musiały w interesie sa­
mych robotników w  interesie 
możności ich zatrudnienia.

Rzeczywistość zadała kłam te 
mu twierdzeniu. Ani przedłuże­
nie czasu pracy, ani zmniejsze­
nie t. zw. ciężarów społecznych  
nie spowodowały odprężenia e- 
konomicznego. przeciwnie —  
zw iększyły jedynie wyzysk i 
bezrobocie.

Podobnie niezadowalające re­
zultaty dały również ustawy o 
rozjemstwie i o  umowach zbio­
rowych, a bardziej jeszcze ich 
praktyczne stosowanie. Niejed­
nokrotnie władze inspekcyjne 
dekenywują rozjemstwa nie pod 
kątem widzenia potrzeb robot­
ników, lecz pod kątem widzenia 
t. zw. „interesu przemysłu1* i 
kwestionują nieraz ustalone już 
ze Związkami Przedsiębiorców  
teksty umów zbiorowych, jako 
zbyt dogodne dla robotników.

Dlatego VI Kongres Z w iąz­
ków  Zawodowych w Polsce po­
twierdza w  całej pełni postula­
ty gospodarcze, uchwalone 
przez Komisję Centralną Związ­
ków  Zawodowych w  dniu 23 
czerwca 1936 r., potępia metody 
dotychczasowych rządów „sana 
cyjnych** ; wskazuje że muszą 
one pogłębiać w dalszym ciąga 
sprzeczności pomiędzy interesa 
mi kapitalistów a szerokich mas 
ludności i Państwa, oraz przy 
czyniąc się do zwiększenia nę­
dzy i -wyzysku nic tylko klasy 
robotniczej, lecz również mas 
chłopskich i drobnomieszczań­
stwa w  miastach i na wsi.

W obec tego VI Kongres 
Związków Zawodowych domaga 
się:

1) jak najdalej idącej ochro­
ny pracy, a zw łaszcza skróce­
nia czasu pracy w e w szyst­

kich gałęziach przemysłu do
40 godzin i 36 godzin w  zakła­
dach o  ruchu ciągłym;

2) wszechstronnej rozbudo 
wy ubezpieczeń społecznych  
na zasadach pełnego samo­
rządu ubezpieczonych;

3) jaknaidalej idącej opieki 
nad bezrobotnymi i m łodzie­
żą;

4) rozpoczęcia wielkich, ce • 
lowyck robót publicznych i za 
trudnienia robotników bezro­
botnych na warunkach pracy, 
przyjętych w  danym przemy­
śle;

5) rozpoczęcia planowej ges 
podarki, prowadzonej w edie  
zasad demokratycznych, zgod 
nie z interesami ogromnej 
w iększości ludności naszego 
kraju.

II.
VI-ty Kongres Związków Zawo­

dowych stwierdza ciągłe pogar­
szanie się sytuacji pracowników 
umysłowych zarówno publicznych 
jak k prywatnych wskutek obniżek, 
emerytur, podatku specjalnego, 
drożyzny, pogorszenia ustaw pra­
cowniczych, dotkliwego bezrobow 
cia oraz ciągłego niewspółmierne­
go i krzywdzącego obarczania 
świata Pracy nowymi obciążenia­
mi. Wieloletnie doświadczenie 
pracowników umysłowych i obec­
na sytuacja stanowią dowód nie­
rozerwalności1 losów całego św ia­
ta Pracy'.

Vl-ty Kongres Związków Zawo­
dowych wita z radością cobaz 
częstsze objawy zbliżania się wza 
jeimnego i braterstwa pracowników 
umysłowych i robotników, które 
znalazły wyraz w szeregu solidar 
nych akcyj przeciwko atakom ka­
pitału.

Vl-ty Kongres Związków Zawo­
dowych stwierdza, że tylko na 
drodze solidarnej j zdecydowanej 
akcji mas robotniczych i pracow­
niczych v/ ścisłym przymierzu z 
rzeszami chłopskimi — świat Pra 
cy zdoła wywalczyć warunld, urno 
żflwiające istotną poprawę bytu

oraz konsolidacji organizacyjnej i 
ideologicznej zawodowego ruchu 
pracowniczego, Kongres wyraża 
nadzieję, że dalszy rozwój tego 
ruchu w myśl najlepiej rozumia­
nych wspólnych interesów świata 
Pracy pójdzie w kfarunku konso­
lidacji, umasowienia i ubojowienia 
niezależnych Związków pracowni­
czych w ścisłym związku z ruchem 
robotniczym. Kongres ptzesyla 
braterskie pozdrowienia Pracow­
niczym Związkom, życząc im po­
dwojenia szeregów onaz dalszych 
sukcesów w walce.

Przegląd prasy
OZON A KONSERWA.

„Czas* wraca wciąż dc swego 
nagniotka, t. zn. OZONu. Tu go 
boli. Boli, że OZON pięknie roz­
począł od prawicowej deklaracji, 
a potem zaczął się trochę chwiać. 
A chwieje się głównie dlatego, że 
drzwiami i oknami włazi do 
OZONu „napraw a1'.

Są to myśli stare. Ale znajduje­
my nagle myśl nową. Oto poka­
zuje się, że OZON nie tylko grze­
szy tym. że nie usuw a z rządu Po­
niatowskiego (motyw oklepany), 
ale także tym, że nie dość popiera 
ulicę Wierzbową w  polityce pro- 
hitlerowskiej. Stąd „Czas" jest

W dniu 1 listopada zwyczajem dorocznym STOWARZYSZENIE 
B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH w Warszawie organizuje pochód 
na stoki cytadeli, na miejsce straceń, by złożyć hołd pamięci 
poległych za Socjalizm, za Niepodległość, za Wolność.

Zbiórka — o godz. 11 m. 30 r. przed lokalem warszawskim Sto­
warzyszenia, ul. Senatorska 36.

K . I .  f i .
Przy rozpatrywaniu bilansu na 

dzień 30.1X 1937 r. największej KKO. 
w Polsce—Komunalnej Kasy Oszczę­
dności m iasta st. Warszawy, k tóra w 
tym  dniu kończy dwunasty rok swej 
działalności, stwierdzić należy dalszy 
poważny rozwój tej instytucji.

Suma bilansowa przekroczyła 150
mas pracowniczych, zniesienie kię-1 n ^ o n o w  złotych, co w ciągu pierw- 
, ‘ , . . . .  , szych dwóch la t drugiego dziesięcin,

ski be?.roboc a  « wolności tłemoiira i Kasy stanowi wzrost o 40,1%.
tyczne. Suma bilansowa przekroczyła 150

S tw ierd za jąc , że d e k la rac ja  Zw fą milionów złotych, co w ciągu pierw-
zków pracowniczych z dnia 10-go j®ych dwóch la t drugiego dzjesięcio-

, r . .  , , _ i lecia Kasy stanowi wzrost o 40,1%.
września 1936 r. jes. krokiem na- wic!ady oszczędnościowe przekro- 
przód w kierunku uaktywnienia, | ezyły sumę 100 nrlkm ów złotych, 
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a łącznie z wkładami bieżącymi sumę, 
140 milionów złotych. W porównaniu 
ze stanem  na dzień 30.IX 1935 r. etan 
ten wykazuje wzrost o 40,5%.

N a specjalną uwagę zasługuje wy­
soka płynność aktywów Kasy, k tóra 
przekracza prawie o 100% normy u- 
śtalone przez Mimsterium Skarbu dla 
płynności I-go stopnia.

Działalność kredytowa Kasy roz­
wija się coraz bardziej i na dzień 
30.IX 1937 r. suma udzielonych kre­
dytów w yraża się poważną kwotą 
przeszło 82 milionów złotych.

Suma ta  w porównaniu ze stanem 
na dzień 30.IX 1935 r. wykazuje 
wzrost o 43,5%.

Walka... o pretensję do tronu
Opinia publiczna w Austri, a 

przede wszystkim sfery politycz- 
ne przeżyw ają wielką sensację, 
którą jest niejaki Robert Pach- 
man.

Pachm an — jak już o tym pisa 
liśmy — twierdzi, że jest synem 
tragicznie zm arłego następy tronu 
austriackiego arcyksięcia Rudol­
fa, a przeto ma on wszelkie p ra­
w a do tronu habsburskiego.

W edług zapewnień Pachm ana, 
liczącego obecnie 5 l lat, m iał ar- 
eyksiążę Rudolf bez wiedzy ojca 
swego, cesarza Franciszka Józefa, 
i wbrew  jego woli poślubić księż­
niczkę M arię Antoninę toskańską, 
z którego to m ałżeństw a urodził 
się obecny Robert Pachman.

Ponieważ małżeństwo zaw arte 
było w tajemnicy, przeto j owoc 
tego małżeństwa należało ukryć 
przed okiem ludzkim. Pomógł w 
tym stangret \ powiernik arcyksię 
cia Bratfisch, który odnalazł ro ­

dzinę Pachm anów, którym właś 
nie umarło dziecko m ające na imię 
Robert.

W praw dzie arcyksiążę Rudolf 
pragnął, by syn jego nazyw ał się 
Karol Rudolf, ale tego się nie dało 
przeprowadzić, poniew aż zmarłe 
dziecko Pachm anów  miało na imię 
Robert.

Mały Robert wychow yw ał się 
w śród siedm iorga dzieci Pachma 
nów, ale był przez przybranych 
rodziców wyróżniany w ten spo­
sób, że nosił aksam itne lub jedwa 
bne ubranka i że otaczano go

a ł lB O L U  GŁOWY]j g g g
y P R Z E Z IĘ B IE N IU . 

IGRY PI E «KATARZE

Kradzież haseł
Jest to zupełnie nowa odmiana 

kradzieży, d<y tego s to p n i* nowa, 
że żaden kodeks karny — a w o- 
statnich latach wiele kodeksów kar 
nych zmieniono na świecie — tej 
odmiany kradzieży nie przewiduje.

Zainicjował tę kradzież i w ży ­
cie ja  wprowadził ruch hitlerowski, 
który zeskam otow ał socjalistom  
nie tylko nazwę, nazw aw szy się iu  
chem „narodowo - socjalistycz­
nym ", lecz również „pożyczył" od 
nas święto 1 Maja.

Zdekomponowana „sanacja", 
pragnąc za  w szelką cenę uratować 
się przed nieuniknioną zagładą, 
„pożyczyła“ sobie z  endeckiego ba 
gażu ideowego antysem ityzm  i 
cwałuje na tym  koniku. Endecja, 
dla której antysem ityzm  był najicp  
szym  crackiem  iv je j stajni, niemal 
derbistą, na którym  nie raz i nie 
dwa razy przybyw ała do mety 
pierwsza w wyścigach w ybor­
czych, zżym a się, klnie, ale nic mo­
że sobie nic poradzić, wobec luki 
w kodeksie karnym, nic przew idu­
jącym  kar za kradzież haseł.

Z  kolei dopuścili się kradzieży  
cudzego hasła kom uniści francus- 
cy.

Prawica francuska właśnie w  
tym  czasie, kiedy do Francji schro 
niły sic dziesiątki tysięcy zbiegów  
z  hiszpańskich prowincyj, okupo- 
wanych przez gen. Franco, w ystą ­
piła z  hasłem: „Francja dla Fran­
cuzów".

istotnie, w szystkie w iększe zbrod  
nie i skandale we Francji, począw ­
szy  od zamordowania króla Jugo­
sławii A leksandra i ministra Dar 
thou, oraz od Gorgułowa, który  
zamordował prezydenta Francji 
Doumera — były dziełem imigracji, 
a właściwie różnych ciemnych etc. 
mentów, nasłanych do Francji 
bądź przez wojujący faszyzm , 
bądź przez rządy dyktatorskie ( za- 
mordowanie braci Rościli, porwą, 
nie Kutiepowa, porwanie Millera 
l i. p .). Zrozumiale jest przeto, że 
opinia francuska burzy się prze­
ciwko tym  uciążliwym cudzoziem­
com, którzy wprowadzają niepokoj 
do Francji.

1 oto hasło „Francja dla Fran. 
cuzów" będące odgrzaniem i zloka  
lizowaniem starej doktryny M on­
roe'go  — Am eryka dla Amerykan  
— pewnego pięknego poranka „za­
pożyczają" od płk. de La Rocque'a  
i renegata Doriota komuniści fran­
cuscy.

N ic to, że  iv samych szeregach  
komunistów francuskich pełno jest 
emigrantów z  różnych krajów. Gdy 
chodzi o kradzież hasła od przeciw  
ników politycznych wszelkie inne 
względy ustają.

To prawicowo - kom unistyczne  
hasło robi ju ż  sw oje: policja spraw  
dza ju ż  dokum enty robotników, 
którzy za  chlebcm wyemigrowali 
do Francji i czyni utrudnienia przy  
bywającym  do Francji po to, by 
pracować. X . Y. Z .

szczególną opieką i separow ano 
go od obcych ludzi.

Dwukrotnie małego Roberta wo 
żono do Schonbrunu do arcyksię.
cia, gdzie dziecko bawiło się na 
tak  zw. placu ćwiczeń pod okiem 
arcyksięcia, który go obdarow y­
w ał łakociami. Dziecko oczywi- 
ście nie w iedziało, kim jest dostoj 
ny pan, który zaszczyca je sw ą 
miłością i dlaczego tak  się dzieje.

Za wychowanie dziecka Pach­
man zgóry dostał 30 tys. gulde­
nów', które mu doręczył stangret 
Bratfisch w chwili, gdy w raz z 
innym zaufanym sługą arcyksięcia 
przywiózł dziecko do Pachmanów'.

Gdy Robert podrósł dostał w y­
chowawcę w osobie Antoniego hr. 
Alberti d*Enno, u którego spę. 
dzał w iększą część dnia.

Gdy ukończył 17 rok życia hra­
bia uświadomił go, czyim jest sy ­
nem, prosząc jednocześnie, by 
przed nikim z tym się nie zdra­
dził, jeśli nie chce narazić się na 
niebezpieczeństwo lub dostać się 
do zakładu dla obłąkanych.

Zapytyw ana przez Roberta Pa- 
chmanowa nie chciała mu odpo­
w iadać na pytania, dotyczące jego 
pochodzenia dostaw ała za każdym 
razem ataku nerwowego, gdy ją  o 
to nagabywał.Atoli Pachman przed 
śmiercią wyznał Robertowi, że jest 
on synem arcyksięcia oraz radzi! 
mu. by trzym ał się stale hr. Alber­
ti ego.
Dopiero po dalszych naleganiach 

Roberta Pachm anow a wyjawiła 
mu, czyim jest synem, przy czym 
u rejenta Schwarza złożyła dowo 
dy, stw ierdzające, iż Robert jest 
synem arcyksięcia Rudolfa.

Jednakże Pachm anow a nie wie 
działa nic o m atce Roberta i stąd 
w umyśle jego zrodziło się prze­
konanie, iż jest on nieprawym 
dzieckiem. To przeświadczenie — 
jak pow iada Robert — zm arnowa 
ło mu życie.

Dopiero teraz w  51-ym roku 
życia doszukał się dokumentów 
niezbicie dowodzących, \ź jest on 
legalnym synem arcyksięcia i księ 
żniczki Marii Antoniny toskań- 
skiej.

Jest ponad to rzeczą stw ierdzo 
ną, że hr. Alberti złożył cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi raport z 
bliższymi szczegółami o m ałżeń­
stw ie arcyksięcia Rudolfa, na co 
cesarz odpowiedział, iż „m ałżeń­
stw o zostało zaw arte legalnie i że 
r.ie można go anulow ać1'.

Sprawm Pachm ana nabiera co­
raz więcej rozgłosu, choćby z tego 
względu, iż staw ia pod znakiem 
zapytan ia praw a do tronu arcy­
księcia O ttona, syna ostatniego ce 
sa rza  austriackiego Karola i jego 
żony Zyty.

przeciwny zakładaniu klubu O. Z. 
N-u w  Sejmie, do OZON nie pro- 
wradzi polityki powyższych „o- 
strych cięć":

Istotnym problemem je st w 
chwili obecnej problem rządu. Klub 
parlam entarny O.Z.N. tym  przede 
wszystkiem powinien by się zająć. 
Wierny deklaracji ideowej musiał­
by wyciągnąć właściwe konsekwen 
cje z takich faktów  jak  zabagnie- 
nie ptosunków wiejskich, jak  strajk  
chłopski kierowany przez wycho. 
wanków, wspieranych przez rząd 
instytucji, jak  istnienie dwuch sy­
stemów polityki zagranicznej (!J 
jednego przy ulicy Wierzbowej, a 
drugiego w urzędzie wojewódzkim 
w Katowicach.
Krótko mówiąc, OZON „praw ­

dziwy" ftalci, jakiego chce konser­
wa) powinien się zająć przede 
wszystkim popieraniem min. Bec­
ka i usunięciem min. Poniatow ­
skiego. T akt OZON uzyskał by 
całkowite poparcie konserwy.

Jak widzimy, mówi się (w związ 
ku z OZON-em) o .konsolidacji1*, 
a  w  rzeczywistości każdy z „kon- 
solidatorów 11 dąży do zrobienia z 
OZON-u swego partyjnego narzę­
dzia politycznego.

UROCZYSTOŚCI W ENDECJI.
„Dziennik Narodow y" we w stę­

pnym artykule celebruje w ielką u- 
roczystośc —  15-tą rocznicę fa­
szyzmu włoskiego. Po prostu ja ­
kieś nabożeństwo ku czci Mussoli- 
niego. Jakaś gloria i w iktoria! Po­
patrzcie, rodacy, co za szereg tri­
umfów: jak  ten Mussolini p rze­
kształcał cały kraj, jak osuszył 
błota i pobudował drogi! A potem 
„niby cenną klam rą" spiął w szy­
stko zdobyciem Abisynii!

Artykuł znamienny. Przede wszy 
stkim pokazuje, jak  silnie endecja 
czuje się pow iązaną z faszyzmem 
europejskim. W praw dzie wyraźnie 
nic mówi, że stoi na faszystow­
skim stanowisku, mówi tylko o 
„ustroju narodowym ", ale w iado­
mo, co to znaczy. Następnie: jak 
„Dziennik" łączy te swoje faszy­
stowskie „Hosanna"! ze swym ka 
tolicyzmcm? W e W łoszech "doszło 
w praw dzie do porozumienia z ko­
ściołem, ale katolicka „Polonia" 
niedawno wymownie dowiodła, że 
totalizm naw et włoskiego typu 
jest wrogi celom kościoła i jest 
ubóstwianiem państw a „statola- 
tr ią“. Następnie, —  z jakim czo­
łem „narodowiec" m a zachwycać 
się „cenną klamrą abisyńską", 
skoro ta klam ra jest brutalnym po 
gwałceniem niepodległości abisyń- 
skiego narodu? Czy Polakowi do 
tw arzy takie zachwyty?

A najważniejsze: nic się nic m ó­
wi o położeniu ludu we Włoszech. 
Ile musi płacić —  krwią i podat­
kiem — za „ćrocenną klam rę"?

Ale pro-faszyści z „Dziennika" 
wolą sprawy zbytnio nie analizo­
wać. W olą tylko m achać kadzi­
dłem i śpiewać kantyczki na cześć 
„Duce".

OBSKURNA METODA. 
„Zielony Sztandar" bardzo s łu -| 

sznic oburza się na znaną obskur-l

ną metodę, uprawianą 
przez klerykałów i en<̂ e^ - enia flC. 
sadzania każdego wystąP' 
mokratycznego o „komu*1 yjf- 
jeśli niepodobna 
nisty ideologicznego o “  0 f i f  
to przynajmniej można 
świadomej!) sprzyjanie 
nowi i masonerii: ^

Nieświadomym głgjj
znerLi, komuny, czy żydoW® 

się w ten sposób deleg* i
kardynał Pacelli, który 
„skomunizowanej", b ftjZ i
„żydowskiej" F ra n c ji_ W  P*jT. 
uroczyście p rzy jm ow ali tpcr\. 
rząd, na którego c s e l e f r ^  ijjw  
sta. Narzędziem iydm*9*' 
sanerii nazwany zostaje 
Stanów Zjednoczonych)’ 
k tóry  w swych k
atakuje państwa »
powiada się przeciw w 1 
pokojem i demokracją- - (J j

Narzędziem ,masonefh 
stw a" nazw any został je IŁ
Paderewski i Haller, jaj# u-
tępią ją  totalizm, a  
Polski drogę najwłasciw^** u j 
m okrację.

Wołaniem o „żydoM* 
„m asoneri" usiłuje Wy laphi jr 
kołtuństwo zakrzyczeć 1 
Kłód, bezdomność, *jraz 
ną krzywdę mili'hjow.
Tak, to prawda. 

m etoda jest szkodliwa ieó&\ 
bo całkiem niesłusznie P* ypfi'* 
wia Polskę jako domen? * 
ny“. Ale obskurna m et°° 
dalej- I

KLERYK ALI TEŻ sAB L a ?  
„Głos Narodu" też 

wolony z VI Kongresu K ,je (H- 
Związków Zawodowych- , A 
wimy się naturalnie ^
klerykalny dziennik l e^  %vyflP 
dnym położeniu: co by , « N1! 
śleć? że związki np. uPa d ,3V £ ‘ 
niepodobna — o g ro m y
jest oczywisty. A więc ^  
zastanowienia. Trudno^ „ot 
się przyczepić... A jesb f i  

m etoda „niezaw ou _ f i ’staje
dzi! iwięŁiw
dów się składają albo zaJ 
głównie obroną żydów- ^  > 

d e k S ^ V

dzi! związki klasowe ^

Tegoroczny zjazd 
„klasowych** zwifjsków^

stało koło dwóch spr#^i lrtfiO KiW
*3*tyzmu

d e
co ----------   - __  .
dział Żydów w kongres, 
też uchwałę z .wyraz^m-V r*n 
ści" dla „dcmokratycBfwS .f
cielstwa". i

Bardzo wątpimy, m 
uchwały kongresu t
związków zawodowych 
ły  polskim masom T -we* J S r  
świadczenie uczy, że u r***^' 
listyczny robotnik nie 
głów tym, .którzy.«*** ki«j. 
zwolić z niewoli zydow9 ^

W idocznie „Głos L  l i$ , 
jakiś schorzały w zro k  > ^ 
cynacjami. Bo właśnie Ljć,,
nika“ mógłby się 
spraw ą żydowską K o f l j j * *  VT 
wał się mało, bo ta  J P  jW
dla wszystkich uczestm ^

Donosiliśmy już o nagłym zgo­
nie gen. Józefa Dowbor - Muśnic- 
kiego. Jeszcze we w torek gen. 
Muśnicki był w Poznaniu, gdzie 
załatw iał rozmaite spraw y, po­
czym w  godzinach wieczornych 
powrócił końmi do domu. Po ko- 
lacji, krótko przed udaniem się na 
spoczynek dostał ataku serca i w 
chwilę później zakończył życie. 
Przy śmierci nie było nikogo z ro­
dziny. Dopiero w  późnych godzi­
nach nocnych przybyła najmłodsza 
córka Agnieszka, studjująca w 
Państwowej Szkole Ogrodniczej w

Poznaniu. Z 
Muśnickiego

dwóch
jeden

s y n ó ^ f J

Paryżu, drugi jest
Dębline, zaś najstarsza 0sta%
cuje we Lwowie. ^ L o  < c  
woli zmarłego zwłoki ^ und 
być pochowane 'v 
wojsk wielkopolskich gj tof
rzu w Lusowie
obok zmarłej przed W or0sm Ai 
żony. Poza tym gene' ‘ 
na grobie nie składa o 
kwiatów, oraz aby P ?^ 0wyc
się bez honorów wojs

Anglia Kapituł
p r z e d

P rasa  żydowska w Palestynie o- 
stro występuje przeciwko ogłoszo­
nemu projektowi noweli do ustawy 
imigracyjnej, przewidującemu sze 
rokie uprawnienia dla wysokiego 
kom isarza w przedmiocie ustalania 
kwoty imigracyjnej w poszczegól­
nych kategoriach. Zdaniem prasy 
żydowskiej, wprowadzenie w ży­
cie ogłoszonego projektu now'eli 
do ustaw y im igracyjnej, oznacza-

terrorystam *?
łoby przekreślenie za®ffjr 
nia kontyngentów 1 ' zcK .J*
do Palestyny wed:'Uo 
absorbcyjnej kraju f

*
. .  od 

imigracji źydowskiej 
tów politycznych. kfyw p t;
brajskt „D avar11, W  Ą
projekt tej noweli, - ^ p l  4
dowi palestyńskiemu j r
przed terrorystam i 3’r?ec i ^  
wieszony został na P
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konsolidujące kraj naprawdę, u- 
jawnią swoją wagę gatunkową 
bez blagi i bez szarży w toku 
uczciwych i demokratycznych 
wyborów do Przedstawicielstwa 
Narodowego.

Dlaczego Polska ma się oba­
w iać takiej próby sił?

Dlaczego ma się obawiać p. 
Adam Koc?

W szakże, jak sam powiada, 
„wyszedł zwycięsko" z ognia 
krytyki publicznej...

W ięc prosimy: na udeptaną 
ziemię.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Po roRu

Pamięci Jerzego Michałowicza
Dzisiaj upływa rocznica śmierci 

Jerzego Michałowicza. Dzisiaj 1 w 
ciągu najbliższych dni wszystkie 
kluby zrzeszone w Związku Robo­
tniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych nie tylko z wezwania Zarżą 
du Głównego, ale z nakazu serca

Dziś, o godz. 17 m. 50 w pierwszą rocznicę śmierci

tow. JERZEGO MICHAŁOWICZA
zostan ie  w yg łoszone w  stud ium  Polskiego Radia w spom nienie 

o Twórcy Sportu  R obotniczego w  PoSsce.
Wzywamy wszystkie organizacje robotnicze do skupienia się w 

tej uroczystej chwili przy odbiornikach radiowych.

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych

W pierw szą  rocznicę śmierci

d r .  J E R Z E G O  MICHAŁOWICZA
w piątek 29 b. m. o godz. 9-ej rano odbędzie się nabożeństwo w kościele Św. Krzyża

Dzieci, ło n a , rodzice

Prawo azylu zagrożone
Dn. 1-go listopada zbiera się w 

Genewie, pod auspicjami Ligi Na- 
rodów międzynarodowa konferen­
cja w sprawie zwalczania „ te rro ­
ryzmu". H istoria, poprzedzająca 
tę konferencję, jest bardzo smutna 
i przykra.

Od czasu zamachu na króla ju- 
gosłow iańskiego. i min. Barthou 
policja prawie wszystkich krajów 
europejskich coraz więcej robi trud 
ności — nie zamachowcom faszy­
stowskim, lecz — emigrantom p o ­
litycznym z krajów dyktatury. Czę 
sto można mówić o polowaniu na 
ludzi. Jawnym terrorystom  fa ­
szystowskim nie spadł wJos z gło­
wy, ale ofiary faszyzmu są w y­
stawione na bezgraniczną samo­
wolę policji i biurokracji.

Uchwałą Ligi Narodów z I-go 
grudnia 1934 r. postanowiono stwo 
rzyć międzynarodowy trybunał dla 
terrorystów i opracować konwen­
cję przeciw terrorowi. Ponadto u. 
znano potrzebę zmiany traktatów 
o wydaniu przestępców, czyli o 
prawie azylu. Od tego czasu mi­
nęło trzy lata, w ciągu których pań 
stwom faszystowskim, właściwym 
inicjatorom większości aktów te r ­
rorystycznych, udało się prze­
dzierzgnąć z oskarżonych w —■ o- 
skarżycieli. VI międzynarodowa 
konferencja w sprawie u jednosta j­
nienia praw a karnego, obradująca 
we wrześniu 1935 r. w Kopenha- 
dze, uchwaliła większością delega­
tów, wśród których hitlerowcy byli 
niestety bardzo licznie reprezento­
wani, niezmiernie niebezpieczny 
projekt układu o wydaniu przestęp 
ców, który obecnie ma być osta­
tecznie przedyskutowany.

Projekt ten dom aga się od 
państw  demokratycznych prawie 
całkowitego zniesienia prawa azy­
lu, W szystkie narody cywilizowa­
ne kładły dotąd wielki nacisk na 
zasadę „normy identycznej" przy 
wydawaniu przestępców: żąda się 
mianowicie, by czyn, zarzucany 
przestępcy, by? karalny także w 
państwie, które ma wydać prze­

stępcę. Ale dla obecnych metod 
niemieckich procesów karnych nie 
znajdzie się analogii w żadnym 
państwie o jakich takich uporząd 
kowanych stosunkach. W skutek te- 
go prawo wydania kieruje się na 
tory adm inistracyjnego praw a po­
licyjnego.

Na konferencję genewską zapro- 
szono Niemcy, które prawdopodob 
nie, mimo nieprzyjaźni do Ligi Na 
rodów, nie omieszkają skorzystać 
z. zaproszenia. O tym zaś, jak 
Niemcy rozumieją prawo azylu, 
świadczy rozpraw a rzeczoznawcy 
do spraw  wydania przestępców w 
Min. Sprawiedl. „Trzeciej" Rzeszy, 
dr. Reisnera. Pretekstem do roz­
prawy jest odmowa Szw ajcarii wy 
dania obywateli niemieckich celem 
kastracji. Szw ajcaria stoi na s ta ­
nowisku, że kastracja to kara, 
Reisner zaś uważa, że kastracja

Roosevelt jako
gw.sz.or rewiowy

Sensacją dnia w B ostonie są w ystępy  
Rooseveltn w m iejscow ym  teatrze  re- 
wiowym.

Zbyteczne dodawać, że  n ic  chodzi txi
0 prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
lecz o aktora, łudząco podobnego do  
popularnego prezydenta, oraz naśladu­
jącego ruchy, gestykulację i  sposób mó­
w ienia pierwszego obywatela Stanów
Zjednoczonych.

In n i aktorzy ucharakteryzow ani są na 
najbliższych w spółpracow ników  Iloose- 
vella.

I\rum er len  ma o lbrzym ie  pow odzenie
1 codziennie tłu m y  odw iedzają teatr, 
gdzie pokazują im  sceny z B ia łego Do­
m u w  W aszyngtonie, przy  czym  n ik t  nie  
uważa w prowadzenia osoby g łow y pań­
stwa na scenę ze  uchybien ie  jego  god­
ności, przeciw nie d z ię k i rew ii popular­
ność Roosevelta  w  B ostonie wzrosła-

Co w ięcej, gdy prezydentow i opo­
wiedziano o tym , że  on w ystępuje w  bo- 
słońsk im  teatrze rew iow ym  oraz po­
w tórzono treść skeczu , to  serdecznie się 
uśm iał.

Co kra j — (o obyczaj.

nie jest karą, lecz „środkiem za. 
pobiegawczym". Niemcy żądają 
tedy, by wszyscy więźniowie w 
„areszcie zapobiegawczym" — a 
są nimi z reguły wszyscy em igran­
ci polityczni, oraz emigranci z po­
wodu rasy czy wyznania — bez 
formalnych żądań o wydanie byu 
wydawani po prostu drogą admi- 
nistracyjną, albo jak mówią szy- 
derczo, „odprawieni do domu *. 
W ystarczy tedy zarządzenie poli­
cyjne, by em igrant dostał się do 
„domu", gdzie go czeka kat z to­
porem, lub więzienie, lub obóz kon 
centracyjny.

Całkiem otwarcie pisze dr. Reis­
ner, że Niemcom chodzi nie o prze­
stępców kryminalnych, lecz o prze 
ciwników politycznych hitleryzmu, 
„...nie byłoby też żadnej przeszko­
dy odsyłania z powrotem prze­
stępców politycznych" — dodaje 
Reisner.

Niemcy zapow iadają z góry, że 
bardziej im zależy na m iędzynaro­
dowych umowach co do takiego 
„odsyfania do domu", aniżeli na 
dotychczasowych układach o wy­
daniu przestępców. Policja państw  
demokratycznych ma się stać n a ­
rzędziem berlińskiej Gestapo.

Niebezpieczeństwo jest więc du­
że. Praw o azylu należy do trw a­
łych zdobyczy nowoczesnego p ra ­
wa międzynarodowego. Usiłowa­
nia, zm ierzające do „zglajchszalto 
w ania" na tym punkcie tego p ra ­
wa, kryją w sobie wielkie niebez­
pieczeństwo dla suwerenności i 
niezawisłości państw  dem okratycz­
nych. Należy tedy przypuszczać, 
że przedstawiciele tych państw  nie 
pozwolą w Genewie, by zrobiono i  
nich narzędzie dyktatur. N ajsku­
teczniejszym środkiem przeciw ter­
roryzmowi jest ustrój wolnościowy. 
Dotąd nieznane są akty terroru ze 
strony emigrantów niemieckich, 
niezliczone natom iast są zamachy 
faszystowskie i w faszyzmie szu­
kać należy właściwe źródło zbrod­
ni terrorystycznych.

(jm b .).

uczczą tą bolesną rocznicę wspo- 
mieiami, obchodami i akademiami.

We wszystkich środowiskach 
pracy sportowej robotników, zbio 
rą się na żałobne uroczystości i 
skupią się w hołdzie dla świetlanej 
pamięci Jerzego Michałowicza 
członkowie klubów i wraz z nimi 
połączą się także organizacje za­
wodowe, oświatowe i polityczne, 
którym zmarły oddawał każdą 
wolną chwilę swego życia. Albo­
wiem tak swoje życie ułożył i tak 
je pomiędzy organizacje „podzie­
lił", że wszędzie zostawił cześć 
swego wysiłku, a z nim poczucie 
wielkiej straty — kiedy odszedł na 
zawsze. W hołdzie dla tej pracy 
bez ustanku i bez reszty pochylą 
się okryte żałobą sztandary.

Rok dzieli nas od tragicznego 
dnia zgonu J. Michałowicza. Teraz 
gdyśmy zostali sami możemy już 
„na zimno" stwierdzić wielką stra 
tę, którą ponieśliśmy, a która w 
miarę czasu jeszcze bardziej po. 
głębia się.

Pogłpbia się zwłaszcza w obli­
czu tych trudności, które pozosta­
ły wskutek jego odejścia i tych, 
które powstały często nie z winy 
czy opieszałości naszej. Związek 
nasz pracujący już i tak w wyjąt­
kowo ciężkich warunkach, spotkał 
się z dobrze zorganizowaną i skru 
pulatnle w szczegółach opracowa 
ną kampanią wrogów sportu ro­
botniczego. Zaatakowano podsta­
wy ideowe i myśli przewodnie, 
które Zmarły nakreślił dla pracy 
codziennej klubów i wszystkich 
członków. Wysoki poziom etycz­
ny, o który walczył w szeregach 
sportu robotniczego, i postawa 
ideowa „wyprostowanego krę­
gosłupa" — zostały w żargonie 
wrogów potraktowane nieledwie 
jako „zdrada narodowa". Ile na 
tym tle wynikło usłużnych oskar­
żeń i wręcz denunciacyj — o tym 
wiedza ci, którzy bezpośrednio z 
nimi sJę niemal codziennie spoty­
kali. Myślano i spodziewano się, 
że sport robotniczy osaczony ła­
two stanie się zbiorowiskiem ludzi 
koniunktury, kariery „asów", czy 
innych przejściowych wywyższeń.

W roku tym, gdyśmy pracowali 
pod brzemieniem wielkiej ponieś:o 
nej straty i pod ciosami naszych 
wrogów — Związek nasz nie ze­
szedł ani na milimetr ze swojej 
drogi ideowej i technicznej. Wy­

trzyma! i przetrzymał wszystko 
złe tylko dzięki tej „formie", którą 
mu nadal jego twórca JERZY MI­
CHAŁOWICZ.

W dniu dzisiejszym, w dniu na­
szej wielkiej żałoby, gdy padną 
słowa, zamykające w swej treści 
Ogrom pracy i zasługi Michałowi­
cza dla naszej sprawy sportowej 
— niechaj nie zabraknie mocnych 
i zdecydowanych nie słów tylko, 
ale także zobowiązań — wytrwa­
nia w twardej służbie łdeł sportu 
robotniczego pod sztandarem 
wielkiej sprawy polskiego Socja­
lizmu.

I jeszcze jedno: Jerzy Michało­
wicz był człowiekiem pracy pozy­
tywnej, wyliczonej i skrupulatnie 
wymierzonej. Przede wszystkim 
zaś starał si? wytworzyć odpowie 
dnie dla tej pracy środowisko, o 
surowym rygorze nie znoszącym 
żadnego pobłażania. Tym zapo­
czątkowanym przez niego środo­
wiskiem kształcenia pracowników 
sportu 1 wykuwania Ich charakte 
rów — były robotnicze ośrodki 
wychowania fizycznego. Ten trud 
postawiony przez niego w planie 
naszej pracy związkowej musimy 
zrealizować. To jesteśmy winni 
Jego pamięci — to jest zobowią 
zanie — NASZE.

I dlatego w rocznicę zgonn J. 
Michałowicza pośpieszmy z dat­
kami, otoczmy stałą opieką ł uży­
czmy naszej pracy — nawet fizy­
cznej Robotniczemu Instytutowi 
Wychowania Fizycznego Jego 
Imienia. Czyńmy to w myśl we. 
zwania, które rzucił rok temu Za­
rząd Główny ZRSS. na wiado­
mość o śmierci Michałowicza.

Wznieśmy mu w ten sposób 
trwały pomnik naszej wdzięcznej 
i zawsze żywej o Nim pamięci.

K. PUŻAK.

Pokw itow anie
NA CENTRALNY INSTYTUT 

KULTURY FIZYCZNEJ
IM. DR. J. MICHAŁOWICZA.
Bolesław Andrzej Jabłoński —* 

Zł. 5.— w  rocznicę śmierci Dr. J. 
Michałowicza.

W  rocznicę zgonu niezapom­
nianego Dr. Jerzego Michałowi­
cza Jadw iga i Andrzej Jakubow ­
scy — Zł. 10.—.

P R E M  I E:
Podręcznik ułatw iający racjonalną gospodarkę domową, skarbon­

ka, bloknofes i t. p. —  otrzym a każdy, kto dając w yraz przezor­

ności życiowej, oraz dbałości o rozwój gospodarczy Stolicy i Kraju, 
otworzy sobie z okazji Dnia Oszczędności książeczkę oszczędno­

ściową lub na posiadaną książeczkę wpłaci drobną kwotę.

Wymienione premie wydaje w dniu 30.X 1937 r. K. K. O. m iasta 
st. W arszaw y. Centrala T raugutta 5 i Oddziały: Bielańska 8, T ar­
gowa 65, B agatela 14.

Trag czny koniec kobiety-szpiega
Przed paroma dniami aresztowano 

w Algierzo Włoszkę Amelie Mardani, 
którą osadzono w więzieniu. Marian i 
t>yła to 2;!-letnia piękność. Pojawiła 
się w Algierze zaraz po podpisaniu 
porozumienia w Nyom.

Policja stwierdziła, iż Amelia Ma­
rian i objeżdża wszystkie porty na 
morzu śródziemnym, wszędzie usiłu­
jąc nawiązać znajomości z oficerami 
marynarki francuskiej.

Po kilku dniach policja miała w

ręku dostateczne dowody działalnoś­
ci szpiegowskiej Mariani.

W więzieniu umieszczono ją w co­
li na 3 piętrze, skąd wyskoczyła na 
bruk uliczny, zmyliwszy uprzednio 
czujność straży.

Jaik wykazało śledztwo, Mariani * 
Algieru zamierzała udać się do Li­
bii, a stąd do Jemenu, który, jak 
wiadomo, utrzymuje przyjazne »to- 
sunki z Włochami.
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Na D a ie k im  W s c h o d z ie
ODWRÓT Z CZAPEI

Przedstawiciel chińskiej kwa 
tery głównej oświadczył dzienni, 
karzom, że odwrót wojsk chiń­
skich z Kianguanu i Czapei od­
bywał się w zupełnym porządku 
przy minimalnych stratach. Jeden 
z  batalionów 88-ej dywizji odmó­
wił opuszczenia stanowiska, zaj­
mowanego na odcinku, położonym  
na południowy zachód od Dwor­
ca Północnego. Dowódca tego ba 
talionu, żegnając się z towarzy­
szami broni prosił, aby bataliono­
wi zostawiono żywność na prze­
ciąg tygodnia.

Kianguan — Czapei, Dworzec 
Północny i inne ważne punkty zo 
stały obsadzone przez Japończy­
ków. W kilku punktach rozbroję, 
ni żołnierze chińscy usiłują prze­
drzeć się przez zapory z drutu 
kolczastego i barykady na teren 
koncesji międzynarodowej. W ła­
dze koncesji wzbraniają dostępu 
na teren koncesji wozom ciężaro 
wytn, wiozącym rannych żołnierzy 
Chińskich.

Około 100 samolotów japoń­
skich zbombardowało pozycje 
Chińskie pod Czenju, przygotowu 
jąc prawdopodobnie nowe natar­
cie.

NA PÓŁNOC OD HOANGHO
Operacje na północ od rzeki 

Żółtej trwają. Wojska japońskie 
zajmują front długości 100 km.: 
od linii (60 km. na północ od Tsi­
nan, stolicy Szantungu) przez 
Czangczuang (stacja kolejowa na 
linii Tientsin — Pukou) do Czan-

cziakou (30 km. na południo - za­
chód od Teczou). Na południe od 
tej linii wojska japońskie zajęły 
kilka miejscowości. Główne siły 
japońskie skoncentrowane są  
wzdTuż kolei. Wojska chińskie do 
wodzone przez gubernatora Szan 
tungu, gen. Hanfuczu, liczą 100 
tysięcy żołnierzy.

NA FRONCIE SZANSI
Wojska japońskie zajęły prze­

smyk i miasto Niangtsekuang (na 
granicy prowincji Hopei i Szansi 
— przy linii kolejowej, prowadzą, 
cej do Tajuanu, stolicy prow. 
Szansi), oraz pobliską miejsco­
wość Tangwuczang. Kolumny ja­
pońskie po przełamaniu oporu 
chińskiego posuwają się wzdłuż 
linii kolejowej na Tajuan.

Agencja Central News donosi z 
Taiyuan, że chińskie oddziały ru­
chome zaatakowały onegdaj linię 
kolejową Pekin — Hankeu w od­
ległości 50 km. na południe od 
Pao — Ting i zajęły po krótkiej 
walce 2 dworce. Inna kolumna

chińska, pochodząca z północnej 
Szansi, zajęła We: - Sien na po­
łudnie Czaharu.

ZARZĄDZENIA STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH 

Dowódca eskadry Stanów Zjedn. 
na wodach chińskich admirał Yar- 
nell upoważnił żołnierzy amerykań 
skich do strzelania do samolotów  
bez względu na ich narodowość 
w razie, jeśli będą one bombardo­
wać siły zbrojne Stanów Zjedno­
czonych lub ludność cywilną na 
amerykańskim odcinku obronnym.

I E J E D N Ą  L E C Z
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Dalsze wyroki śmierci
w Sowietach

Bieżąca kronika wyroków śmierci, I nizacji szkodniczej, działającej w re- 
według wiadomości, dochodzących do | jonie chołmogorskim  w rolnictwie na 
korespondentów zagranicznych w śro 
dę przedstawia się następująco:

Sąd obwodu Archangielska skazał 
4 członków kontrrewolucyjnej orga-

„Samoobrona" Japonii
Min. Spraw Zagranicznych Hi- 

rota wręczył belgijskiemu ambasa 
dorowi w Tokio odmowną odpo­
wiedź rządu japońskiego na za­
proszenie do wzięcia udziału w 
konferencji 9-u mocarstw w Bruk­
seli. Decyzja ta zaopatrzona zo­
stała w uzasadnienie, w którym 
rząd japoński stwierdza m. in.: 
„jednym z powodów do nie wzię-

**9i

Przemyt broni do Palestyny
„Daily Herald*1 omawiając sy 

tuację w Palestynie, wspomina o 
przemycie broni, prowadzonym na 
wielką skalę. Jeden z oficerów an­
gielskich w porcie Haifa, który 
obserwował statki zawijające dr 
tego portu, wpadł na trop prze­
mytników. Oficer zakwestionował 
ładunek cementu. Ponieważ jednak 
nie miał on prawa przeprowadzić

rewizji, poleci) robotnikom wyła 
dowującym statek, upuścić na zie­
mię tak by się rozbił ładunek. 
Okazało się wtedy, że paki zawie­
rały zamiast cementu znaczną 
ilość pistoletów automatycznych 
oraz naboi i innej amunicji. W ła­
dze policyjne natychmiast skonfi­
skowały ładunek.

Nie będzie stanu oblężenia
w Palestynie

' Odpowiadając na interpelację 
w Izbie Gmin, Min. Kolonii oświad 
czył, że uważa ogłoszenie stanu 
oblężenia w Palestynie za zbytecz 
ne. Podjęte przez zastępcę W yso­
kiego Komisarza, w  ramach jego 
pełnomocnictw, zarządzenia w y­

starczają całkowicie. Również ko­
ła wojskowe podzielają ten po­
gląd. Minister podkreślił, że woj­
ska angielskie stacjonowane w  
Palestynie będą użyte do akcji pa 
cyfikacyjnej.

Zastępcza służba wojskowa

cia udziału w tej konferencji jest 
fakt, iż zwołana ona została na 
wniosek Ligi Narodów, która za­
rzuca Japonii naruszenie układu 
9-u mocarstw. Postępowanie Ja­
ponii w stosunku do Chin jest je­
dynie samoobroną, do której Japo­
nia została zmuszona przez pro­
wokację chińczyków. Działania 
japońskie w Chinach mają jedynie 
na celu zmuszenie rządu chińskie­
go do zaniechania jego antyjapoń 
skiej polityki, narzuconej mu przez 
elementy komunistyczne i zagra­
żające pokojowi na Dalekim 
Wschodzie. Japonia pragnie, aby 
mocarstwa uznały tę konieczność, 
bez której zapewnienie pokoju we 
Wschodniej Azji jest niemożli­
we". (PAT).

karę śmierci przez rozstrzelanie. W 
rejome bielańskim  na Ukrainie ska­
zano 6 członków kontrrewolucyjnej 
organizacji szkodniczej, działającej 
w kołchozie, im. Lenina, na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. Sąd ob 
wodowy kraju Azowsho - Czarno, 
■morskiego skazał 5 członków kontr­
rewolucyjnej organizacji szkodniczej, 
działającej w gospodarce hodowlanej 
na karę śmierci przez rozstrzelanie 

Wyrok wykonano. Białoruski try . 
bm a ł wojenny skazał 5 członków 
kontrrewolucyjnej organizacji szpie- 
gowsko-dywensyjnej za działalność 

szkodniczą w dziedzinie hodowlanej 
i akcję szpiegowską -na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie. (PAT).

M n. Hess w Rzymie
Zastępca kanclerza Hitlera, min. 

Hess, przybył w środę wraz z de- 
tegacńj partii narodowo - „socja­
listycznej" do Rzymu, celem wzię­
cia udziału w obchodzie 15-ej rocz 
nicy marszu faszystowskiego.

Dramat b ezrobo tne j
W Targówku (Warszawa) mie­

szkali małż. Gąszewscy: 40-letni 
Feliks i 36-letnia Julia. Gąszewski 
od szeregu lat pracował, jako kel 
ner w hotelu „Bristol", przydzie­
lony do kawiarni. Przed tygod­
niem Gąszewski został zwolniony 
z zajmowanej posady przez dy­
rekcję hotelu — za jakieś przewi­
nienie. Fakt ten tak podziałał na 
Gąszewskiego, że dostał roz­
stroju nerwowego. Żona również 
przejęła się nieszczęściem męża. 
Po wspólnej naradzie małż. Gą- 
szewscy, widząc, że dalsze poży­
cie ich przedstawia się katastro­

f i e  ulflr,3'falnie, postanowili ° D }ll£jiiiU ~
razem. W środę po P° $  t y  
szewski wystrzelił 3 r „  
wę do żony, po czyi* r . 
sobie w prawą skroń. 0 &  A  
gotowia stwierdził śffl1®; . jo 5 . 
skiej, męża zaś przcwi0 ń5j{iefc 
tala Przemienienia v VI .  
gdzie po upływie _g°dzl pisaH% 
zakończył. Z treści je
wspólnie do policji w )'n |,fyty,,
  I___l/.nir cifi Wszewski znalazłszy się . WL 

sob* $nej sytuacji, odbiera ^  
a nie chcąc pozostaw .
pastwę losu, również i

Wilka z portretem cara
„Młoćolegioniśc “ przed

W Sąuzie Grodzkime w Warsza stąpiło 
wie rozpatrywana była sprawa 35 
członków Legionu Młodych, któ­
rzy w dn. 19 kwietnia r. b. wtar­
gnęli do lokalu Tow. Kredytowe­
go Ziemskiego w Warszawie i 
obleli kwasem solnym oraz tu­
szem fresk pamiątkowy. Fresk 
ten przedstawiał cara Aleksandra 
II wręczającego ministrowi Lubec 
kiemu statut Tow. Kred. Ziem­
skiego. Na kilka dni przed tym je­
dno z pism warszawskich wy-

ostrym

Mężczyźna powołani w Warszawie 
18 hm. do robót z tytułu zastępczego 
powszechnego obowiązku wojskowego 
po odbyciu 6-dniowej pracy zostali 
zwolnieni w sobotę ub. tygodnia. Ci 
wszyscy, którzy pracę odbyli powin­
ni zgłosić się w najbliższych dniach 
do Wydziału Wojskowego Zarządu 
Miejskiego (ul. Floriańska 10) ce­
lem odnotowania faktu odbycia słu­
żby zastępczej w wojskowym doku­
mencie osobistym. W stosunku do 
nielicznych osób, które nie stawiły 
się do pracy mimo otrzymania wez­
wań, wdrożono już dochodzenia. Jak 
wiadomo w ogłoszonym rozporządzę 
niu Ministerium Spraw Wewnętrz­
nych z dnia 5.VIII.1937 r. podane 
zostało do wiadomości publicznej, że 
kto uchyla się od pracy podlega ka 
rze aresztu do dwuch tygodni i grzy 
wnie do 500 zł., albo jednej z tych 
kar.

Od dnia 25 b. m. rozpoczęły pra­
ce następne już znacznie zwiększone 
partie mężczyzn. Nowe partie tych 
pracowników skierowane zostały na 
poprzednio uruchomione roboty 
przez władze miejskie oraz roboty 
uruchomione dnia 25 b. m. względ­
nie 28 b. m. przez władze wojskowe 
i administracyjne.

Podania o odroczenie względnie 
zwolnienie od obowiązku zastępczej 
służby wojskowej należy składać w 
Wydziale Wojskowym Zarządu Miej 
skiego przynajmniej na trzy dni 
przed wyznaczonym terminem sta­
wiennictwa, gdyż opóźnienie w skla 
daniu podań utrudnia Wydziałowi 
Wojskowemu terminowe ich załatwię 
nie. Zaznaczyć należy, że podania o 
zwolnienie ze względów osobistych 
załatwiane są przychylnie tylko w

bardzo wyjątkowych wypadkach 
istotnie zasługujących na uwzględ­
nienie.

W wyniku poczynionych obserwa- 
cyj należy stwierdzić dość dużą wy­
dajność pracy osób zatrudnionych w 
pierwszym tygodniu powołania, je­
śli weźmiemy pod uwagę, że niejed­
nokrotnie wiele osób spośród rekru- 
to w any cli nie było przyzwyczajonych 
do pracy fizycznej.

niony kulami rewolwerowymi w oko­
licy lewego ramienia. Zamachowiec 
usiłował zbiec, lecz został pojmany. 
Obecnie przeprowadzone są masowo 
obławy i areszty wśród mieszkańców 
Leningradu.

— Niezwykłą demonstrację prze­
prowadza w Borysławiu Tomasz Ka- 
wan, pomocnik szybowy jednej z ko­
palń nafty na znak protestu prze­
ciwko zwolnieniu go z pracy. Robot-

Wiadomości w kilku wierszach
— Śledztwo w sprawie ustalenia 

narodowości samolotów, które zato­
piły na Morzu Śródziemnym 2 stat­
ki francuskie, nie dało dotychczas wy 
ników, w związku z czym Rząd fran 
cuski energicznie zaprotestował w 
Walencji i Salamance przeciwko tym 
zamachom.

— Z Anchorage w Alasce donoszą, 
że w tamtejszej kopalni węgla nastą­
piła eksplozja. 14 górników zostało 
zabitych.

— „Reichsanzeiger" ogłasza listę 
67 osób oraz członków ich rodzin, o- 
gółem 130 osób, które dekretem Min.
Spraw. Wewn. Rzeszy pozbawieni zo­
stali obywatelstwa niemieckiego. Ma­
jątek wymienionych 67 osób uległ 
konfiskacie. M. in. pozbawiono oby­
watelstwa dziennikarza Teodora Wolf 
fa, b. naazelnego redaktora „Berliner 
Tageblatt*'.

— W środę doszło do dalszych de­
mon stracyj studenckich w Kairze, j 
Profesorowie odmówili prowadzenia 
wykładów, dopóki uniwersytet znaj­
dować się będzie pod terrorem.

— Po wyjściu z meczetu kilkuset 
tubylców pod wodzą Diuri, członka

komitetu akcji marokańskiej, usiło­
wało manifestować, protestując prze 
diwko aresztowaniu członków i kie­
rowników ruchu nacjonalistycznego. 
6 policjantów zostało ranionych, 2 
tubylców zostało zabitych, a 3 odnio­
sło rany. Diuri został natychmiast 
aresztowany.

— Według wiadomości z Lenin­
gradu o szczegółach zamachu na se­
kretarza partii komunistycznej okrę 
gu leningradzkiego, Żdanowa, wyni­
ka, że zamach miał podobno podło­
że polityczne i został wykonany przez 
szofera osobistego żdanowa, nazwi­
skiem Kinginreggi, który jest z po­
chodzenia Finnem. Zdanow został zra
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Polityka Anglii
„Daily Herald" zwraca uwagę 

na to, że orędzie królewskie, ot­
wierające nową sesję parlamentu, 
w znamienny sposób pominęło cał 
kowicie wymienienie Ligi Naro­
dów, jako podstawy brytyjskiej 
polityki zagranicznej. Główny or­
gan Labour Party pisze na ten te­
mat co następuje: „Po raz pierw-

G d r o e z e n ie  
KonUetu doitduego
Sekretariat Ligi Narodów ogło­

sił w środę popołudniu następują­
cy komunikat oficjalny: Sekretarz 
Generalny Ligi Narodów, działa­
jąc w imieniu przewodniczącego 
Komitetu doradczego dla konfliktu 
na Dalekim Wschodzie, zwrócił 
się do członków Komitetu z proś­
bą, aby posiedzenie ich, mające 
się odbyć w terminie przed 5 li­
stopada zostało z powodu zwoła­
nia konferencji 9-u mocarstw do 
Brukseli, przełożone na termin póz 
niejszy.

szy od szeregu lat, orędzie nie 
wspomina, że polityka brytyjska 
oparta jest na Lidze Narodów, że 
stara się ją wzmocnić, lub nawet, 
że posiada jakikolwiek związek z 
zasadami Ligi. Pominięcie to by­
najmniej nie powstało przypadko­
wo, lub na skutek przeoczenia. 
Jest ono tak znamienne, że donio­
słością swą przesłania całą treść 
orędzia. Liga została celowo wy­
eliminowana z obrazu międzyna­
rodowego". (PAT).

Podróż 
k ró la  g reck ieg o

K ról Grecji Jerzy wy jedrne 
29 października do Europy Za­
chodniej. Król odw iedzi Rzym , 
Paryż i Londyn. Do A ten powróci 
w końcu listopada.

Chociaż podróż króla nie będzie  
m iała charakteru oficjalnego, jak  
twierdzi prasa, n ie jest wykluczo­
nym , że nawiąże on osobisty kon-

AKADEM1A KU CZCI 
TOW . DR. J. MICHAŁOWICZA

Warszawski Robotniczy Sportowy 
Komitet Okręgowy organizuje w dn. 
5 grudnia w sali teatru Ateneum a- 
kadsmię, poświęconą pamięci zmar­
łego przed rokiem tow. dr. Jerzego 
Michałowicza.

We wszystkich klubach robotni­
czych odbędą się w dniach 29 b. ra. 
i 10 listopada specjalne wieczory- 
poświęcone pamięci tow. dr. Michato- 
wicza.

ROBOTNICZE KURSY 
NARCIARSKIE

Warsz. Robotniczy Sportowy Ko­
mitet Okręgowy organizuje w sezo­
nie zimowym w Zakopanem sześć 
dwutygodniowych obozów - kursów 
narciarskich.

P I Ł K A  M 0 Z N A
KŁOPOT ZE ZGŁOSZENIEM 

ARGENTYNY
Międzynarodową Federacja Piłkar 

ska otrzymała niespodziewanie zgło­
szenie Argentyny do piłkarskich 
mistrzostw świata. Argentyna, jaS 
wiadomo,_ jest mistrzem Ameryki Po­
łudniowej i pokonała ostatnio dwu­
krotnie _ reprezentację Urugwaju. 
Jest to iedną z najsilniejszych dru­
żyn piłkarskich świata. Dlatego też 
międzynarodowa federacja pilkarsxa 
mimo, że zgłoszenie iest spóźnione, 
nie mogła się zdobyć na odrzuce­
nie zgłoszenia. Nie mniej federacja 
znalazła się w bardzo poważnym

i wzmożenia zainteresowania nu- 
strzostwmi. Tymczasem przy podzia­
le grup z Ameryki Południowej zgło­
siła się jedynie Brazylia i to pań­
stwo zakwalifikowało się automatycz­
nie do finałowych rozgrywek. Oczy­
wiście, że Brazylia nie zgodzi się 
obecnie na rozegranie spotkania eli­
minacyjnego z Argentyną, zwłaszcza, 
że Brazylia w tym spotkaniu nie ma 
żadnych szans. Zakwalifikowanie 
Argentyny razeim z Brazylia do gru 
py finałowej zmusi Federację do 
zmiany całego planu rozgrywek. 
W tej sprawie odbyło się w tych 
dniach w Zurychu specjalne posie­
dzenie międzynarodowej federacji 
piłkarskiej. Zastanawiano się długo, 
jak przyjąć zgłoszenie Argentyny po 
terminie i w jaki sposób przydzie­
lić tę drużynę do grupy finałowej. 
Ostatecznie nie udało się Federacji 
wybrnąć z tej zagmatwanej sytuacji 
i FIFA postanowiła zwołać na 6 li­
stopada do Paryża drugie posiedze­
nie federacji dla powzięcia ostatecz­
nej decyzji w tej sprawie.

B O K S
DYSKWALIFIKACJA WOŻNIA- 

KIEWICZA ZNIESIONA
Wydział sportowy PoL Zw. Bok­

serskiego uchwalił na swym ostatnim 
posiedzeniu znieść nałożona przez 
okręg łódzki, dyskwalifikacje na o- 
becnego pięściarza Warszawianki, 
Woźniakiewicza.

ŁÓDZCY BOKSERZY CHCĄ 
WYJECHAĆ DO BELGII

Łódzki Okręgowy Związek Bokser­
ski prowadzi obecnie pertraktacje z 
Belgijskim Związkiem Bokserskim w 
sprawie wyjazdu reprezentacji Łodzi 
na dwa mecze do Belgii. Belgowie za

_ _ ___  _______  sadn'czo wyrazili zgodę na rozegra*
takt z szefam i państw i kołam i kłopocie. Udział Argentyny w flna- nie na ich terenie dwóch spotkań, ty­

łowych rozgrywkach o mistrzostwo | becnie uzgadniane są jedynie warun- 
światą niewątpliwie przyczyni się oo 1 ki finansowe, 
zwiększenia frekwencji na zawodach Jako termin wyjazdu łódzkich
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Zwycięski strajk „pols
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2° robotników reguła

tai
O  Po sta zdecyd 0w an 4 i S0 -  
io, ‘ctw0 ' w? robotników, kie-

kopalń wyznaczyło 
C v ^ c w przed insp- pracy.

zastępowali delega- 
i r°W  V;ybrani jednomyślnie 
k i^ u iu l w- Konferencja nie 
tł‘ektr0u u; Tymczasem stanę- 
J  T > ' a -  powodu b ra tu  

°b|ai tu zaznaczyć, że - wszystkich robotni-

ków na wszystkich kopalniach- 
W obec zaostrzającej się sytuacji 
wyznaczono drugą konferencję, na 
której kapitaliści zgodzili się na 
wycofanie regulaminu. Przy tej 
okazji załatwili delegaci CZG. tax 
że cały szereg lokalnych żądań 
robotników, jak lepszy deputat, 
zmiany tygodniowe i t. d. Strajk 
przyniósł zatem pełne zwycięstwo

robotnikom i został zlikwidowa­
ny 23 b. m.

Tylko dzięki solidarności robo­
tników i silnej woli do walki w y­
grali robotnicy swoją akcję. So­
lidarność i silna wola zwycięstwa 
zawsze zwyciężyć muszą. Niech 
żyje CZG.! Niech żyje solidar­
ność robotników kop. „Jaworznie 
kich“ i szybu „Sobieski"!

Karne ćwiczenia za... strajk
Ostatni, spokojny i poważny 

strajk pracowników miejskich w 
Warszawie zdobył powszechną 
sympatię, a że był całkowicie uza­
sadniony tego dowodem, że zakoń 
czyi się częściowym zwycięstwem  
pracowników. W tych warunkach 
zupełnie niezrozumiałe są zarządzę 
nia dyrekcji Zakładu Oczyszczania 
Miasta, która w kilka dni po straj 
ku przesunęła nocne godziny pra­
cy, nakazując pracownikom rozpo­
czynanie pracy o godzinie drugiej 
rano zamiast o godzinie 6-ej rano. 
Na skutek interwencji pracowni­
ków wprowadzono rozpoczynanie 
pracy o godzinie czwartej rano. W  
rezultacie cała masa pracowników 
zamieszkujących poza Warszawą, 
nie mając ani pociągów ani tram­
wajów sypia w śmietnikach i jest 
narażona na liczne inne przykro­
ści.

Na konferencji Związku klasowe 
go w  Dyrekcji — Dyrekcja uzasa­
dnia swoje zarządzenie potrzebą

przygotowania się do... sprzątania 
śniegu, zasłaniając się zeszłorocz­
nymi głosami prasy, która atako­
wała Dyrekcję za niedołęstwo w 
czasie opadów śniegu. Rzeczywi­
ście takie było stanowisko prasy., 
zbliżonej do Zarządu Miejskiego 
a w szczególności t. zw. prasy 
czerwonej, ale pominąwszy to, że 
argumenty tej prasy nie były prze­
konywujące, faktem jest, że do 
śniegu jeszcze daleko. Kiedy przed 
stawiciele Związku zwrócili na to 
uwagę, wtedy Dyrekcja usprawie­
dliwiała swoje zarządzen!a potrze­
bą... sprzątania liści. I to również 
nie wydaje się słuszne, gdy zważy 
się, że staraniem obecnego Zarządu 
Miejskiego zadrzewienie W arsza­
wy uległo znacznej redukcji, dla­
tego też zarządzenia Dyrekcji w y­
glądają na karne ćwiczenia za... 
strajk i dlatego słuszne jest żąda­
nie pracowników natychmiastowe­
go cofnięcia tego dziwnego zarzą 
dzenia.

Więcej przedsieborstw
w przemyśle i handlu

x o v r a r t

W  okresie od 1 listopada 1936 
roku do 1 października r. b. w y­
kupiono na terenie całego państ­
wa ogółem 737.618 świadectw 
przemysłowych, w tym na przed­
siębiorstwa handlowe 461.736, o- 
raz na przemysłowe 243.878 świa 
dectw. W  analogicznym okresie 
roku podatkowego 1935-36 wyku 
piono ^  Polsce 690.943 świadect­
wa przemysłowe, w  bieżącym za­
tem roku podatkowym w zrost wy

merytury pocztowe  
i Kolejowe

doręczane będą2 listopad
Jak się dowiadujemy, emerytury 

pocztowe i kolejowe doręczane bę­
dą przez listonoszów w ciągu dnia 
2 listopada b. r. Z tego względu 
pp. emeryci kolejowi i pocztowi 
proszeni są o nieopuszczanie mie­
szkań w tym dniu aż do momentu 
odebrania emerytur.

kupionych świadectw wyraża się 
liczbą 46.675.

Zauważyć przy tym należy, że 
zwiększenie się ilości wykupio­
nych świadectw, a za tym powięk 
szenie się liczby placówek handlo 
wych i przemysłowych, zanotowa 
no we wszystkich województwach

W ciągu ubiegłego miesiąca 
wykupiono łącznie 11.663 świa­
dectwa przemysłowe, w tym 3831 
na prowadzenie przedsiębiorstw 
przemysłowych oraz 7.832 paten­
tów na przedsiębiorstwa handlo­
we.

POMAD KI DO UST SZACHA

i . S Z A C H  W a r s z a w a

Uchwały pracowników miejskich
Zarząd Główny Związku P ra­

cowników Komunalnych i Instytu­
cji Użyteczności Publicznej w Pol 
see obradow ał przed kilkoma 
dniami w W arszaw ie i powziął u 
chwały, które notujemy w skró­
ceniu:

Zarząd Główny Związku stwier 
dził pewną poprawę w sytuacji 
finasowej miast, która jest wyni­
kiem ogólnej koniunktury gospo­
darczej w kraju. Mimo, że popra­
w a ta nastąpiła — warunki p ra­
cy i płacy pracowników nie ule­
gły zmianie na lepsze, a przeciw­
nie, stosuje się pogarszanie poło­
żenia pracowników'. Stąd właśnie 
od roku wśród pracowników ro­
śnie wrzenie, które w ostatnich 

czasach przejawiło się wreszcie w' 
strajku w stolicy i na prowincji, 
skoro inne drogi rozw iązania kon 
fliktu okazały się niemożliwe z po 
wodu nieustępliwego stanowiska 
władz miejskich.

Od roku 190 tysięcy pracowni­
ków miejskich prowadzi walkę o 
swoje postulaty, przyczem okaza­
ło się. że jedyną- organizacją, 
która akcją tą kieruje, jest tylko 
i wyłącznie związek klasowy. 
Zwłaszcza wyraźnie łam istrajko­

wa akcja licznych ugodowych i 
rozbijackich „organizacji",- uw i­
doczniła się w ostatnim strajku 
pracowników. To też Zarząd Głó 
wny Związku apeluje do ogółu 
pracowników o wyciągnięcie wła 
ściwych wniosków z ostatnich wy 
padków i o dalsze skupianie się 
wokół żądań, które w imieniu 
pracowników wysuwa związek 
klasowy.

Zasadnicze postulaty gospodar­
cze związku są następujące: cał­
kowite i bezzwłoczne zniesienie 
podatku „specjalnego" (dotyczy 
to wszystkich pracowników), 
przywrócenie pracownikom admi 
nistracyjnym dodatku komunalne­
go i drOżyźnianego, 15 proc. pod­
wyżka płacy w przedsiębiorstwach 
użyteczności publicznej, przyw ró­
cenie zapomóg świątecznych we 
wszystkich instytucjach. Jednocze 
śnie Związek, który już sw oją ak 
cją uchronił pracowników przed 
wprowadzeniem nowych przepi­
sów, regulujących warunki pracy 
i płacy oraj: zaopatrzenia emery­
talnego. prowadzi nadal walkę 
przeciwko odnośnym projektom 
ustaw.

W alkę swoją Związek prow a­
dzi w oparciu o cały ruch robot-

Wiadomości Polski
10 LAT W IĘZIENIA

W Gdyni odbyta się rozpraw a 
przeciwko Stefanowi Wróblewskie 
mu, oskarżonemu o zam ordowa­
nie 3 dzieci, żony i usiłowanie 
m orderstwa szwagierki. Rozprawa 

' zakończyła się wyrokiem skazu­
jącym mordercę na 10 lat więzie­
nia. Z przewodu sądowego wyni­
ka ,że oskarżony działa? w stanie 
podrażnienia nerwowego, spowo­
dowanego ciężkimi chorobami w 
przeszłości.

TRAGICZNA ŚMIERĆ BEZ­
ROBOTNEGO

W pobliżu stacji kolejowej Mi­
łosław', woj. poznańskie, spadł z 
wagonu i dostał się pod ko?a bez 
robotny Marian Heyt, który pró­
bował zsypać trochę węgla. Koła 
wagonu odcięły mu nogę. Ranne­
go przewieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarł wskutek dużego u- 
ptywu krwi.

ZEBRANIE UCZESTNIKÓW 
WYPRAWY DO GRENLANDII.

W e Lwowie odbyło się zebra­
nie uczestników pierw szej polskiej 
w ypraw y do Grenladii, która nie­
dawno powróciła do kraju.

Głównym tematem obrad była 
spraw a publikacji spraw ozdania 
naukowego z wyprawy, które po­
stanow iono ogłosić na lamach 
„Prac Geograficznych". Jedno­
cześnie zdecydowano oddać celem 
wyświetlenia w kinoteatrach, film 
nakręcony przez uczestników w y­
prawy. W reszcie uchwalono przed 
stawić wyniki swych badań na

międzynarodowymi kongresie geo­
graficznym w Amsterdamie.

ŚMIERĆ ROWERZYSTKI POD 
SAMOCHODEM

N a szosie pod Kcynią, woj. po­
znańskie, zginęła pod kołami sa ­
mochodu ciężarowego 24-letnia 
krawcowa W oźniakówna, która 
jechała na rowerze do Kcyni. W 
pewnej chwili jadący z tylu sa ­
mochód zahaczył o rower, wsku­
tek czego W oźniakówna wpad?a 
pod koła samochodu, ponosząc 
śmierć.

RABUNEK W URZĘDZIE 
POCZTOWYM

W  gmachu urzędu pocztowego 
w Rawie Ruskiej jak iś nieznany 
sprawca rzucił się na Katarzynę 
Gołonkową, usiłując wyrwać jej 
ż rąk teczkę z gotówką kilku ty­
sięcy złotych. Rabuś uderzy? swą 
ofiarę dużym kamieniem w tył 
głowy, mimo to jednak Goionko- 
wa 'nic straciła przytomności i 
broniła się rozpaczliwie. Bandyta 
zbieg!.

DRUGA WIOSNA.
Piękna, słoneczna pogoda, jaka 

panuje w  dalszym ciągu na te re ­
nie Małopolski wschodniej, pow o­
duje nadal w wielu okolicach po­
nowne zakwitanie drzew i kw ia­
tów. Ostatnio w okolicach Hali­
cza, zakwitły na polach grom ad­
nie fiołki. Starzy rolnicy tw ier­
dzą, że wobec tych oznak tego . 
roczna jesień będzie bardzo dłu­
ga, a zima barri2 0  łagodna.

N t l e y  H. W. Alen 13«
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JUDYTA ROBI NA DRUTACH.*1
V - *'81) obrany przez policję, główny inspek

tetj° samego dnia, kiedy Verney został
h Q ża ■ — s n/ wuj

% b Sladł w głębokim fotelu w studio Trenta.
% * i panna Yates, która właśnie wró-
^ t  ' *Uz âin byb~ 'E'rent zaprosił ich na
^  tce starej damy poruszały się żwawo przy
\  n*e przeszkadzało jej to wcale odnosić

*i» i 'vrszym zainteresowaniem do wszystkie-

u  " ei i i a i 0 '
Nt el) ZuPebd£ spokojnie — opowiadał Bligh 
y  ty* 10̂ i  o ścisłość, był gruntownie wstrzą- 

Przez co przeszedł... Ale zapanował nad 
’■>l..e,k'edy postawiono go pod oskarżeniem,

na-
i. , * *  «=> *

*1̂ 4 5c)bie h zeznań. Będzie musiał dobrze 
Mew &o\vę, aby móc wydostać się z matni,

V  C ,'Vp̂ ^al- Należy do typu ludzi, którzy 
wymierzać sobie sprawiedliwość, 

pilnowali w Brixton. W obce- 
h* rj enry wszystko pięknie przygo-

^rawę śledczą, która ma się odbyć

w piątek. Z pana jest mądry chłop — dodał, kieru­
jąc zamyślone spojrzenie na gospodarza.

— Chociaż nieco brutalny, co? — podsunął Trent, 
splatając palce w tyle głowy. — To prawda, że nie 
miałem ochoty traktować zbyt łagodnie człowieka, 
który spekulował od całych tygodni, aby wpakować 
mi stryczek na szyję za morderstwo, które sam popeł­
nił, Verney to niebezpieczna, zdradliwa bestia, ale 
pan nie miał dość dowodów, aby móc działać na ich 
podstawie, jak sam pan powiedział, no — więc mu­
siałem postarać się o to, co było potrzebne —- po pro­
stu dla samoobrony, Jeśli mam powiedzieć prawdę, 
udało mi się to lepiej, niż mogłem mieć kiedykolwiek 
nadzieję.

— Mogę powiedzieć to samo o sobie — dorzucił 
Bligh — potem roześmiał się krótko. — Żałuję, że nie 
mógł pan widzieć tworzy Blooma — to jest mój ste- 
nografista — gdy Verney dojechał do tego, że odda 
się w ręce policji za morderstwo. Rzuciłem się do 
drzwi, gdy to usłyszeliśmy, a Bloom zerknął na ranie 
z uśmiechem, jakby chciał powiedzieć: — Czy nie 
pragnąłby pan, abyśmy mogli stosować takie same 
metody?

— A dlaczego nie możecie? — zapytała panna Ya­
tes.

— Dlatego, proszę pani—wyjaśnił inspektor sztyw 
no — ponieważ, jeżeli ktoś znajd: jący się przy wła­
dzy, usiłuje skłonić podejrzaną osobę do złożenia ze­
znania — to nie jest to żaden dowód. Dlatego Bloom 
roześmiał się, Ale pan Randolph nie śmiał się wcale 
— dodał Bligh w  zamyśleniu. — Kiedy wszedł do nas

przez te drzwi, to w tym swoim farmerskim kapelu­
szu, z małą torbą i z surowym wyrazem twarzy był 
tak zupełnie podobny do swego ojca, że o mało nic 
skoczyłem z miejsca. Potem rzucił kapelusz i torbę 
i powiedział do mnie: — Jeżeli potrzebuje pan ja­
kiejś pomocy ,aby go zaaresztować, służę panu sw oją  
osobą. Jeżeli to jest realne — oświadczył — zajmę się 
nim sam i będę zadowolony ze sposobności.

— No, może pan i on robicie to z zamiłowaniem; 
ja nie — rzekł Trent. —- Po prostu chciałem, aby ren 
sympatyczny młodzian został umieszczony w bez 
piecznym miejscu, skąd nie miałby dostępu do mnie, 
ani do kogokolwiek innego, kto by mu się nie spo­
dobał. Co do mnie to myślę, że przez tydzień nie bę­
dę mógł się ruszać.. A co prawo z nim teraz zrobi - -  
to już nie moja rzecz, — zasługuje jednak na to, co go 
czeka, o wiele bardziej, niż wielu ludzi, którzy mu­
szą ponieść taką samą karę.

Fairman potwierdził to poważnym skinieniem gło­
wy. — Powinno mu było wystarczyć zastrzelenie 
Randolpha — rzekł surowo.

— Właśnie. Wszystko należy robić w miarę — zgo 
dził stę Trent.

Panna Yates która wciąż jeszcze spokojnie robiła 
na drutach, rzekła, nie podnosząc głowy.

— Wiem dobrze, co takiego pan inspektor Bligh 
miał ochotę wyjąć z kieszeni z pół tuzina razy w cią­
gu ostatnich pięciu minut... Filip wie, że nie mam nic 
przeciw temu, żebyście wszyscy zapalili.

niczy, stojąc na stanowisku zjed 
noczenia wysiłków robotników i 
chłopów w akcji o przywrócenie 
samorządu i o nowe wybory do 
samorządu i sejmu, widząc w 
nich zapewnienie realizacji swoich 
żądań ekonomicznych.

Zarząd Główny potępił wresz­
cie zamachy na wolność k°alicj*, 
wyrażając w imieniu pracowników 
miejskich gotowość bezwzględne, 
go oporu przeciwko wszelkim 
próbom odebrania praw swobod­
nego zrzeszania się i wzywając 
pracowników do czujności.
 II   — iwim H-HIIMI— >—

Kącik rad iow y
PIĄTEK 29.X.

12.30 ,.Książę Józef Poniatowski1' 
audycja słuchowiskowa.

19.00 „Napoleon" — Reynala —  
fragment słuchowiskowy.

19.35 „Don Juan", opera Mozarta. 
Transmisja z Pragi Czeskiej.

NAJNOWSZA SZTUKA RAYNALA  
W TEATRZE WYOBRAŹNI.

W dn. 29.10 o godz. 19 zostanie 
wykonany przed mikrofonem fra­
gment najnowszej sztuki Pawia Ray 
nala p. t. „Napoleon Unigue", w  
przekładzie i opracowaniu Tymona 
Terleckiego. Raynal jest jedna z czo 
łowych indywidualności powojennego 
dramatu francuskiego. Stoi on n& 
uboczu, trzyma się zdała od hałaśli­
wej giełdy teatralnej, odzywa się 
rzadko, ale w szystkie jego utwory 
były zdarzeniami, które zostały uzna 
ne za rewelację wielkiego, losowego  
francuskiego talentu dramatyczne­
go. „Pan swego serca" wystawiony  
w r. 1920, „Łuk triumfalny" w  r. 
1924 zrazu źle przyjęty, potem uzna­
ny za największy utwór teatralny o 
temacie wojennym .i wreszcie sztuka 
o Napoleonie wprowadzona na scenę 
w minionym roku —  uderzają przede 
wszystkim kultura, dynamiką, w ir. 
luozostwem dialogu scenicznego.

Napoleona pokazuje Raynal^ jako 
arcyczłowieka, którego wielkość nie 
oddala od ogólnego typu człowie­
czeństwa. czyni go tylko reprezen­
tantem iudzkim okazowo ludzkim. 
TOruń

Radła warszawskie
PIĄTEK, 29 października

WARSZAWA 1: 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Płyty. 7.0C Dzien­
nik poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audy- 
cja dla szkół. 11.15 Audycja cla  szkól 
,,Mapa‘ —-  audycja w oprać. Jerzego  
Ostrowskiego. 11.40 Utwory forte­
pianowe Roberta Schumanna. 31.57 
Hejnał. 12.03 Audycja południowa.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Jak pracują nasze mamy": „Mamu­
sia w  demu" — audycja dla dzieci.
16.15 Koncert. 16.50 Pogadanka ak­
tualna. 37.00 Kooperatystka angiel­
ska. 17.15 Benvenuto Busoni. 17.50 
Przegląd wydawnictw. 18.00 Wiado­
mości sportowe. 18.10 Sentymentalne 
piosenki 18.30 Program na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19,00 „Napo­
leon" —  Raynala, fragment słucho­
wiskowy. 39.35 „Don Juan'* —  opera 
W olfganga Amdeusza Mozarta, _ li­
bretto Lorenzo de Pontu Transmisja 
z Pragi czeskiej z okazji 150-lecin 
prapremiery. 22.30 Płyty. 22.50 Osrta 
tnie wiadomości.

WARSZAWA II: 13.00 Płyty. 14.00 
Informacje. 14.05 Program r.a jutro.
14.10 Zespół salonowy. 15.00 Repor­
taż. 15.15 Płyty. 18.01) Muzyka lekka.
19.00 Recital fortepianowy Maryli 
Jonasówny. 39.50 Życie kulturalne 
stolicy. 19.55 Wiadomości sportowe.
22.00 „Na straży języka" na m argi­
nesie ostatnich dzieł prof. Stanisła. 
wa Szobera — szkic literack, Karola 
trzykowsknego. 22.15 Muzyka tane­
czna. 23.35 Płyty.

SOBOTA, 39 października
6.15 Pieśń, 6.20 Gimnastyka. 6.49 

Płyty. 7.00 Dziennik poranny. 7,15 
Płyty. S.00 Audycja dla szkół. 11.15 
Audycja dia szkól. 11.40 Płyty. 11.57 
Hejnał. 12.03 Audycja południowa, 
polski taniec artystyczny (p łyty).
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
Teatr wyobraźni dła dzieci: słucho­
wisko p. t. „O Janku co psom szył 
buty" wg. bajki Juliusza Słowackie­
go. 16.15 Fantazje nu tem aty zna­
nych pieśni. 16.45 Transmisja z ° -  
twarcia W ystawy Radiowej w Byd­
goszczy. 17.00 „Jak Król Jegomość 
podróżował po łińszczyźn ie'1. 17.15 
„Od Aten do Bayreuth * — (Migawki 
z dziejów opery". 17.50 N asz pro­
gram. 18.00 Wiadomości sportowe.
18.10 Pogadanka społeczna. 18,15 
Cztery walce. 1S.30 Program na ju. 
tro. 1*8.35 Audycja dla wsi. 39.00 A u­
dycja dla Polaków zu granicą: „Pol­
skie Zaduszki". 19.50 Pogadanka ak­
tualna. 20.00 „Raz — to mało" —  
najładnieisze melodie t październ’ka. 
21.45 ,P° amerykańsku" — skecz.
22.00 Koncert Orkiestry P. R. p°d 
dyr. Olgierda Straszyńsk eg0 z udz. 
Marii Fierenzu i Władysława Ladis. 
K'epury. 22 50 Ostatnie wiadomości.

W ARSZAWA II- 13,0*" Płyty. 
18.56 Życie kulturalne stolicy. 14.05 
Program na jutro. 14.10 Muzyka au­
striacka 15.05 Pogadanka aktualna.
15.15 Mała Orkiestra P. R. 35.45 
Arie z polskich tiper w  wykonaniu 
Ireny Cywińskiej. 18 00 ł ’°pulnriie u • 
twory skrzypcowe i wokalne. 38.o1* 
Muzyka salonn-,va i taneczna w wyk. 
Ze»p“łu Jana Różewicza. 19.45 Dzień 
oszczędności. 22.00 Wiersze RaW«- 

dranatha Tagore. 22.20 Płyty.
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za zniesławienie wpj. Grażyńskiego
Sąd Apelacyjny rozpoznawał 

powtórnie sprawę redaktora wi­
leńskiego „Słowa" p. Stanisława 
Cat-Mackiewicza oskarżonego o 
zniesławienie wojewody śląskiego 
Grażyńskiego w artykule „Fiihre- 
ria bez ideologii11. Zarzuty stresz­
czały się w tym, że wojewoda Gra 
żyński nagina ustawy skarbowe 
dla celów politycznych pognębie­
nia kapitalistów niemieckich i że 
woj. Grażyński stara się ukryć 
swe pochodzenie chłopskie, i zmie 
nił nazwisko rodowe Kurzydło na 
Grażyński.

Sąd Okręgowy skazał red. Mac­
kiewicza na 3 miesiące aresztu i 
300 zł. grzywny. Sąd Apelacyjny 
zatwierdził ten wyrok. Sąd Naj-' 
wyżs/y wyrok uchylił tylko co do 
wymiaru kary.

Po referacie sprawy składał wy­
jaśnienia osk. Mackiewicz, który 
przypomniał, że był posłem BB 
WR w Sejmie 1928 r., po czym o- 
świadczył, że podtrzymuje swoje 
zeznania, złożone w Sądzie Okrę­
gowym. Oświadcza również, że 
gdy dowiedział się, iż zmiany na­
zwiska dokonał ojciec wojewody, 
w czasie, kiedy miał on 3 lat. za­

rzut ten odwołał i wyraził ubole­
wanie.

Co do zarzutu naginania ustaw 
skarbowych dla celów polityki, to 
oskarżony nie wysuwał go bezpo­
średni przeciw wojew. Grażyńskie 
mu. Uważa, iż robienie z ustaw 
skarbowych narzędzia polityczne­
go jest niewłaściwe.

W toku rozprawy okazało się, 
że p. Mackiewicz ma pierwsze 
imię Łazarz. Prokurator podkre­
ślał fakt zmiany imienia i używa­
nia drugiego imienia—twierdząc, 
iż podobnie postępujący człowiek 
nie ma prawa robić drugiemu za­
rzutów w sprawie zmiany nazwi­
ska. Prokurator podkreślał szko­
dliwość twierdzeń p. Mackiewicza 
o polityce skarbowej wobec Niem 
ców dla Polski. Podtrzymując żą­
danie zatwierdzenia wyroku — 
powołał się na dalsze ataki p. Mac 
kiewicza przeciw wojew. Grażyń­
skiemu.

Po wysłuchaniu przemówień 
obrońców adw. Szurleja i Świdy 
Sąd wydał wyrok skazujący red 
Mackiewicza na 2 miesiące aresz­
tu, czyli zmniejszył poprzednio 
wymierzoną karę o 1 miesiąc.

Nie wolno skazywać robotników| K ronika w y p a d K ó ^

Trzech robotników pod gruzami
Katastrofa na budowie

W środę przed południem przy ko, gdyż dom jest stary i może
ul. Grochowskiej wydarzyła się 
katastrofa budowlana, której o- 
fiarą padło trzech robotników.

Na terenie posesji nr. 282 pro­
wadzone są obecnie roboty ziem­
ne pod fundamenty mającego po* 
wstać nowego 5-piętrowego bu­
dynku. Roboty rozpoczęto przed 
kilku miesiącami, zaczynając od 
zburzenia parterowych, starych 
domków. Przed tygodniem robot­
nicy przystąpili do kopania do­
łów pod fundamenty. W dniu 
krytycznym zaczęto kopać wzdłuż 
ściany szczytowej przylegającego 
bezpośrednio do posesji partero­
wego domu nr. 280, należącego do 
Ludwika Wolfram a. Mieści się 
w nim między innymi piwiarnia 
„Express", należąca do Stefana 
Jonakowskiego, który ma również 
tam mieszkanie. Ściana szczytowa 
zamyka duży pokój gościnny 
z dwoma bilardami i sąsiadującą 
z nim sypialnię.

Gdy robotnicy zaczęli podkopy­
wać się pod ścianę Wolfram zwró 
cił im uwagę, by nie podkopy­
wali się za daleko i nie za głębo-

nastąpić katastrofa, jednak prowa 
dzący roboty majster budowniczy 
Leonard Karpiński (Smolna 25) 
zbagatelizował ostrzeżenie. Robot 
nicy zdążyli wykopać już około 
półtora metrowy dół, gdy obsunę­
ła się ściana szczytowa do wyso- 
kości sufitu. Trzech robotników, 
którzy mimo ostrzegawczego trza 
sku desek nie zdołali cofnąć się 
na czas zostało przysypanych gru 
zami, doznając licznych obrażeń 
Są to: Marceli Malinowski, lat 55 
(Sokołowska 2 4 ), Piotr Machelski, 
lat 37 (Grochowska 330), oraz 
Ryszard Urbański, lat 52 (Miedze 
szyńska 102). Wezwany lekarz 
pogotowia udzielił wszystkim po' 
mocy, po czym Urbańskiego prze- 
wiózł do szpitala, Machelskiego 
do domu, a Maliszewskiego pozo­
stawi! na miejscu.

Katastrofa nie przybrała tra 
giczniejszego obrotu dzięki temu, 
że ściana po większej części runęła 
do wewnątrz, niszcząc tylko urzą­
dzenie lokalu Jonakowskiego, w 
którym na szczęście nie było ni­
kogo

Co grają w teatrach?
TEATR A TE N EU M : Dziś „Oże­

nek" Gogola w przekładzie Juliana 
Tuwima. W roli głównej Stefan J a ­
racz.

TEATR WIELKI: Dziś „A da".
TEATR NARODOWY: Dziś „Wil­

ki w nocy" Rittnera.
W sobotę Fredry „Dożywocie"

L. Solskim oraz „Pan Benet".
TEATR POLSKI gra tylko do 

końca miesiąca „Jadzię-wdowę".
TEATR MAŁY daje w dalszym  

ciągu wznowioną komedię F1ers‘a 
C aillaveta „Papa".

TEATR NOWY. Dziś subtelna ko 
media Zapolskiej „Skiz“ —  „Gra w 
miłość".

TEATR LETNI: Dziś komedia Nie 
wiarowi-.za „Gdzie diabeł nie może".

W sobotę premiera najnowszej ko­
medii Grzymały - Siedleckiego „Or. 
mianin z Beyrutu" z Fertnerem w 
roli tytułowej.

TEATR KAM ERALNY. Dziś i co­
dziennie nowa sztuka Gojawiczyń­
skiej p. t. „Współczesne" z Grywiń. 
ską, Strachockim, Morską i Dardziń- 
skim.

TEATR WIELKA REWIA (Karo 
wa 18): Dziś z powodu próby gene­
ralnej przedstawienie zawieszone.

W sobotę premiera kom. muz. 
„Podróż poślubna" w reźyserji E. 
Bodo, z pierwszym występem Toli 
Manldewiczówny oraz Sokołowską, 
Bodo, Zniczem i Regro.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował" z Ordonówną, Że­
lichowską, A. Halamą, Gierasiń- 
skini Krukowskim j Lawińskim na 
czele zespołu.

TEATR MALICKIEJ: Daje dziś
komedię Daviesa „Mięczak".

TEATR „8.15". Dziś operetka 
„Cnotliwa Zuzanna" Gilberta.

STOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NY: O godz. 7 wieez. ul Strzelecka 
11-13 „Lekarz mimowoli" Moliera.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA- 
TYCZNE (Nowy Świat 19). ,je s ie n ­
ne skrzypce1 Surguczowa.

Z FILHARMONII. N a piątkowym  
koncercie symfonicznym dnia 29 paź 
dziernika usłyszym y dużej miary ar­
tystkę Angelica Morales, uczennicę 
słynnego profesora Emila Paure‘a, 
która wykona koncert forepianowy 
Beethavena C-moll.

Sobotnia p re m ie ra  
„Ormianina z B eyru tu"
Teatr Letni występuje w sobotę 30 

b. m. z p rem ierą nowej kom edii Ada­
ma Grzymały-Siedleckiego „O rm ianin 
z B eyrutu '1. Będzie to jubileuszow a 
dziesiąta kom edia na scenach stołecz­
nych znakom itego kom ediopisarza, au­
tora granych ponad 100 razy i cieszą­
cych się wyjątkowymi sukcesam i ko- 
m edy jja k  „Spadkobierca", „Subloka- 
to rka", „M aman do wzięcia", „P o , is 
K róla Jegom ości". „Czwarty do bry­
dża" i im r  ch.

Geneza nowej kom edii sięga okresu 
z przed 30 laty, gdy au to r przebywał 
długo na Kaukazie i w Azji M niejszej 
i gdy zainteresow ał go świat orm iański, 
który specjalnie b ad ał ze względu ~ i 
osobliwość psychiki. Sztuka korzeniam i 
tkwi na Kaukazie, jed n ak  ze względu 
na to , że dziś O-m iar. n ie ma zarówno 
na K aukazie, jak  i w k rajach  podle­
głych w ładztwu tureckiem u, au to r mu­
sia ł przenieść akcję do dzisiejszej me­
tropo lii o rnraństw a, tj do Syrii, co jed- 
n c dało sposobność wyzyskania pew­
n e ' specjalnej kolorystyki etnicznej Le 
ran tu .

na głód
N iedaw no była p rzy ję ta  przez 

p. K om isarza Rządu W . Ja ro sze­
w icza delegacja Z arządu  G łów ne­
go  Z w iązku R obotników  P rzem y­
słu S pożyw czego W spraw ie  pie­
karń  niezm echanizow anych.

Pan Komisarz Rządu ośw iad­
czył wspomnianej delegacji, że ro 
zumiejąc w zględy życiow e zarzą­
dzi wstrzym ane wszelkiej likw i­
dacji warsztatów  piekarskich.

D elegacja zakom unikow ała po ­
w yższe ośw iadczenie robotnikom  
piekarskim , zaniepokojonym  g ro ź­
bą u tra ty  w arsz ta tu  pracy.

W  dniach osta tn ich  znów  ro­
botnicy  p iekarscy, mimo pow yż­
szego ośw iadczenia p. K om isarza 
Rządu —  zaalarm ow ani zostali 
przez now ą zapow iedź likw idacji 
piekarń . Czyżby urzędy, podlega­
jące p. Komisarzowi Rządu, postę­
powały w brew jego zarządzeniu?

O tóż S taro stw o  w arszaw sko- 
śródm iejskie znów  nakaza ło  p rzy­
m usow ą likw idację p iekarń , przy 
ul. Kruczej Nr. 19, za trudn iającej 
przeszło 20 robotników .

i nędzę
G dy obow iązyw ała  poprzednia 

u staw a o p iekarniach, to  p iekar­
nia w spom niana, istn iejąca 64 la ­
ta , korzysta ła  z najdalej idących 
ulg, przew idzianych w e w spom ­
nianym  rozporządzeniu .

W  kw ietniu r. b. ukazało  się 
znow elizow ane rozporządzenie o 
p iekarniach, ż a d n a  p iekarn ia  nie 
zosta ła  zlikw idow ana w  czasie 
oczekiw ania na now e rozpo rzą­
dzenie M inisterium  O pieki Społ.

D opiero teraz, kiedy ukazały  się 
nader liberalne przepisy, Staro­
stw o przeprowadza likwidację 
piekarni, która istniała w  czasie 
obowiązyw ania ostrzejszych prze­
pisów  I z nieznacznym uchybie­
niem odpowiada nowym  przepi­
som Ministerium Opieki Społecz­
nej.

Apelujem y w  in teresie 20 ro ­
dzin robotniczych do p. K om isa­
rza Rządu, by w  myśl sw ego przy 
rzeczenia, danego  delegacji ro b o t­
niczej nakazał S tarostw u  w strzy ­
m ać likw idację piekarni przy  ur. 
Kruczej 19.

Zamiast wódki-guzy
S tan isław  Saw icki, la t 26, rzeż- 

nik (Rem bertów) gdy szedł do do­
mu od stacji w  pobliżu lasu n ap a­
dło go trzech osobników . O sobni­
cy żą d a ł1 od Saw ickiego pieniędzy 
na w ódkę. Saw icki udając , że się­
g a  po portm onetkę znienacka ude 
rzył najbliżej sto jącego  napastn i­

ka w  nos. O sobnik zw alił się na 
ziemię. T ow arzysze pow alonego 
rzucili się r a  Saw ickiego. Sawicki 
o atletycznej sile rozpraw ił się z 
napastn ikam i dotkliw ie tu rbu jąc  
ich, po czym szybko oddalił się.

O napadzie Saw icki zam eldo­
w ał poiicji

SPADŁ Z RUSZTOWANIA.
W  czasie p racy  przy  ul. R atu­

szow ej Nr. 11 spad ł z rusztow an ia  
robotnik. Stefan Błędzki, la t 34 
(P iotra Skargi 70) i uległ pow ik ła­
nem u złam aniu lewej nogi. P ogoto  
w ie przew iozło go  do szp. Przem . 
Pańskiego.

PRZŁJECHANY PRZEZ 
SAMOCHÓD.

N a ul. K rólew skiej przed  domem 
Nr. 35 został przejechany przez sa 
niochód Eliasz H irszbajn, la t 50, 
kupiec (Królewska 31). Ciężko ran 
nego przew iózł lekarz pogo tow ia 
do szp. na Czystem .

PSY GRYZĄ.
B ezpańskie psy pogryzły : Na 

ul. Ś rodkow ej W ładysław a S tęp­
niew skiego, la t 28, gońca (Spo­
kojna 15) i na ul. K rochm alnej Ber 
ka Berkow icza, la t 9, przy rodzi­
cach (Krochm alna 9). Lekarz po ­
go tow ia  skierow ał pogryzionych 
do Insty tu tu  P as te u r‘a.

PORAŻENIE PRĄDEM.
G ustaw a Felenborz, la t 3S, mę-

*

żatka, zam . przy  ul. beSZ. i i l^  
w skutek  nieuw agi właSj eIą. r  
lekkiem u porażeniu  Pf3 
mocy udzielił jej leka 
wia.

POŻAR-
W czoraj około 

domu Nr. 31 przy
należącym  do W fadysła f ' \Vŝ j 
lińskiego, w ybuchł P ^ a 'p fz< 
tek  w puszczenia belki v .g
a  ..... u -  :-„ lo riidym ow y bez izolacji 
sufit na kory tarzu . P rZJ o'fll1
tow ie V oddziału  straży u£5
i po godzinnej 
szono.

akcji P°
Tly

ZATRUCIE GAZEM ^ lE
W  m ieszkaniu sw ych dl

daw ców  przy  ul. ^ a!eCi|Iiier arf 
18 na G rochów ie u leg '3 
mu zatruciu  gazem  ®w ie,„żąC3,..,n, 
san d ra  R ogala, la t 29, s polcO1̂  
galę znaleziono w 
przylegającym  beZP°*!Lalc ży jgf 
kuchni, bez żadnych oz . $DV 
W ezw any  lekarz p o g °  
dził zgon.

Dwóch ludzi zmiażdżonych
między tramwajem i sam ochód^

trafi1*

Kronika organizacy^n
PIĄTEK.

W p'ąlek, dnia 29 b. ni. ' gy lz  
7 wiecz na niżej podanych Dnem; 
cach odbędą się Zebrania sprawo­
zdawcze z

VI KONGRESU ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

wstęp dla członków i wprowadzonych 
sympatyków.

Dz. WOLA —  CZYSTE — W ol­
ska 44 —  ref. tow. Jan Kwapiński.

Dz. RAKÓWIEC —  Pruszkowska 
6 —  ref. tow. Wład. Piontek.

Dz. PRAGA — Brukowa 35 —  
ref. tow. Boi. Gruszko.

Dz. JEROZOLIMA — Chłodna 
30 —  ref. tow. Ant. Zdanowski.

Dz. MARYMONT - ŻOLIBORZ—  
Krasińskiego 10 — ref. tow. Julian 
Klejn.

Dz. MOKOTÓW — Racławicka 
4 —  ref. tow. Sobolewski.

Dz. POWĄZKI — Kacza 7 — 
ref. tow. Socha.

Dz. OCHOTA — Grójecka 94 —  
ref. tow. Zieliński.

Dz. GROCHÓW — Dobrowoja 4 
m. 1, róg Modrzewiowej — ref. tow. 
Józef Kamiński.

Dz. ANNOPOL — N.-BRÓDNO—  
Białołęcka 51 — ref. tow. Stanisław  
Malinowski.

Dz. CZERNIAKÓW — Nowo- 
sielska I

Dz. ŚRÓDMIEŚCIE —  Warecka 
7, godz. 7.30 ogólne Zebranie człon­
ków ze Sprawozdaniem z Konferen 
cji Okręgowej PPS. — ref. tow. 
Henryk Raabe.

KLUB D YSK USY JNY  PPS. PRZY  
OKRĘGU ZWIĄZKU ZAWODO­

WEGO TRANSPORTOW CÓW.
W sobotę, dnia 30 października o 

godz. 6 po południu w lokalu Zwią­
zku przy ul. Jerozolimskiej 36 m. 4a 
odbędzie się zebranie Klubu z refe­
ratem tow. Malinowskiego St. n. t.: 
„Program polityczny PPS." Sympa­
tycy —  transportowcy mile widzia- 

Obecność członków obowiązkowa.

M ł o d z i e ż  P P S
SOBOTA, 30 PAŹDZIERNIKA.
W sobotę, dnia 30 b. m. o godz. 

7 wieczorem odbędą się zebrania or­
ganizacyjne dla Kół:

POWĄZKI — ul. Kacza 7 — ref. 
tow. St. Gajewski.

JEROZOLIMA — ul. Chłodna 30 
— ref. tow. St. Malinowski.

STARÓWKA — ul. Długa 21 — 
ref. tow. E. Subczyński.

WOLA — ul. Wolska 44.
POWIŚLE — ul. Czerwonego 

Krzyża 20.
CZERNIAKÓW — ul. Nowosąde­

cka 1.
ŻOLIBORZ — ul. Krasińskiego 

20 — ref. tow. Karol Lubelczyk.

Przed domem G raniczna 16, stał 
przy to rze tram ajow ym  sam ochód 
ciężarow y A26— 404, przy  którym  
pracow ało  2-ch mężczyzn. W  tym 
czasie ul. G raniczną, w  stronę pl.

'SBNŁF. WSŚB"; r:.

B ankow ego jechał 
„14“ (w agon 53).

t etfCnfiW’ fi-1
M otorow y d aw ał sZyfli ,.r
pow odu w ilgotnych jd j,

z a h a m o w a ć  w a g ^ ’.
z
m ógł zanam ow ac " ^ odu: >  
przygnió tł do sam o - j^ ie '
I r t c l z u  P o c ł r ł l f t l f l P f f O i  •Joska Posto lskiego, 
woj. Kieleckie), w łaic ic’ • 
chodu, o raz  2 5 -letnieg -
Jureckiego, (Busko t  r - j j ,

• h  1^ ' #
tow ia  stw ierdził u  n lCtl
Kieleckie), kierowcę- t

yjzw" ie
podstaw y  czaszki. vV s*3
pom ocy, cfiary  w y p a °K ’ Ŝ 1 ' 
ciężkim, przew ieziono 
Dz. Jezus.

Co wyświetlają K

Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej (ZNMS.) zaprasza  
na

CZARNĄ KAWĘ

która odbędzie się, dnia 30 paź­
dziernika 1937 r. w  sali klubowej 
teatru „Ateneum" Czerw. Krzyza 
Nr. 20.

Początek o g. 20. W stęp zł. 1.50.

PROSZKJBOLU GŁOW Y
OLA

DOROSŁYCH Z N A K I E M
FABR.

PSZCZÓ ŁKA
•^gPRZEHEBIENW 

G R Y P I E  iK A T A R Z E

Nasza rubryka
HAFCIARKA, umiejąca szyć na 

maszynie, poszukuje pracy. Łaskawe 
zgłoszenia- Rakowiec, ul. Pruszkow­
ska 6 m 182.

M ATEMATYKI, fizyki i niemiec­
kiego (gimnazjum liceum, m atura!) 
udziela m agister matematyki. Dzwo­
nić 11-35-75.

OSOBA umiejąca szyć na maszy­
nie, otrzyma stałą pracę do domu. 
W ymagane posiadanie maszyny i 
200 zł. na kaucję. Oferty adm. pod 
„20 — 30 zł. tygodniowo".

OGŁOSZENIA DROBNE

[ RADIO I TECHNIKA ]
D o d loap ara ty  1 f | f |  Z ł o t y c h  111
I* najtaniej od I UW  raty i U zł.
rewelacyjne modele wszystkich czo­
łowych FIRM: Union, Horniphon, 
Philips, Radiopren, Telefunken, Kos­
mos i inne.

R A D I O P R E N
Plac Żelasnej Bramy Nr. 2.

ADRIA: „Król i chorzystka".
ANTINEA: „W blasku słońca" i 

„Mały buntownik".
AMOR: „Pokusa" i „Na dnie ocea. 

nu“.
ACRON: „Trzydzieści karatów szczę 

ścia" i „Bohaterskie kurczątko".
AS: „Sraszny dwór".
ATLANTIC: „Ich stu i ona jedna".
BAŁTYK: „Saratoga".
BIS: „Romeo i Julia".
CASINO: „Czar cyganerii" z Kiepu­

rą i M Eggerth,
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: „ScypiOr. afrykań.

ski“.
CZARY: „Tajemnica żółtego poko- 

ju“.
ELITE (Marszałkowska 81): „Bar­

bara Radziwiłłówna" i „Trzy małe 
wilczki".

EUROPA: „Kiedy jesteś zakochana"
FAMA (Przejazd 9 ):  „Brutal" z Mac 

Laglene.
FILHARMONIA: „Trafalgar".
FLORIDA: „San Francii-c°".
FORUM: „Droga do sławy" i „Nowy
GDYNIA: „Ty, co w Ostrej świecisz 

bramie" i dodatki. \
GLORIA: „Daniel Boone" i „Papa 

się żeni".
HOLLYWOOD: „Tak się kończy mi 

łość".
HELIOS: „Trędowata" i „Ordynat 

Michorowski".
JURATA: „Barbara Radziwiłłówna"
IMPERIAL: „Historia jednej nocy".
ITALIA: „Ku wolności".
KOMETA: „Kaprys milionera" i re . 

wia.

na * * * ¥ ' MUCHA: ,DyplomatycZ"»iaZd
MAJESTIC: „ P a ra d a  8

szawy" 4

M A J E S T I C
W niedziele i św- Pora

p a r a d a ; ,
W *  R S Z * •

BALKON

7 5  sr- Doz*, V '

MIEJSKI: „N ie

MIEJSKI Hlp0t2Czn# " j j l l

J O A N  G R A W f f
C lark  G a b l e  I F r a n t h0 

..NIE UFAJ f p V
Bilety ulgowe za wyfa1 V ^  
prem ier, sobót i '

„Ni£p f  
*‘ 0 « i

*

Smc

PETIT TRIANON: 
rieux" i „Ostatni 

PALLADIUM  
PA N : „Skłamałam

do.
POPULARNY  

rewia. reXaS0
PROMIEŃ: „Bohater *

tarzynka", <( . rcwja. ^

*1
m isiej s  ze

e t»

i
I

„Pi?

RADIO najnOw-sze modele, lam­
powe, od zł. 100. Philip, 

sa na 15 rat miesięcznych. Patefonv, 
płyty. Zegarki kieszonkowe, stołowe, 
i ręczne. Rowery na częściach angiel­
skich. Warunki nadzwyczaj dogodne. 
Dla urzędników — pracowników pań 
stwowych — samorządowych specjał 
ne ulgi. „Radio - Select", Marszał. 
kowska 147. 204

Najnowsze modele aparatów radio­
wych Philipsa „Radio - U n ion 1, 

„Tytan", patefony, płyty, rowery, 
części rowerowe aparaty fotograficz. 
ne, — najtaniej —  dogodne warunki. 
„Centrophon" Tamka 23, Żarówki 
wszystkich fabryk — ceny ściśle fa ­
bryczne. 257

K O M E T AW  Kino- 
reatr
ul. Chłodna 49, tel. 6 .43 -51 .

Najnowszej komedii muzycznej 
z

Mariką Rokk i Hansem Sohnkerem

KAPRYS MILIONERA
reżyseria: GEORG JACOBY 
muzyka: FRANZ DOEŁLE
W ęgierski temperament 
Wiedeński humor 
Amerykańskie tempo!

Na scenie rew ia

PRAGA: „Penny"
PRASKIE O K O : » -  - „pc

d°datki . . N°c *
RAJ: „Annnopolis » //* 
RIALTO: „EskaPada,{-0ńkn ' _

„NocMASKA: 
operze".

MASKA: „Kain 
ró?e“,

METKO: „ślubowanie".
MEWA: „Spotkali się

„Darmozjad".
NOWA TOMBOLA: ,W blaskach

sl°ńca“ j „B°haterska brygada".

„Król dżungli" i

Mabel" i „Czarne

P a r y ż u "  i

RENA: , Szc?epko
i dodatki. pr3

n i
1 cmuaiK!. yy

RIVIERA: „Na *traz'
rlatki. W

0<V
rt1-f ]}e

i V  iROXY (W olska 1 ^ : 
i dodatki. rrarol3 

SOKÓŁ: „Ciotka 
we Flandrii".

SORRENTO: „M°Ja ,  ^
„Ich noce". . e / e t8 

STYLOWY: ,,D « ? * c7' 
pek“. , „ ,

STUDIO: „ W ł a d c a . ' , c 
ŚWIATOWID: , . f ape 
SFIN K S: ..Dybuk - j „ 
ŚWIT: „Szarża ,e k t0rped 
SW1AT: „Srebrna

ch an a  ro d z in k a  .- pic *
TON: „Zamek 4 ¥ Ą >
UCIECH A :
U NIA : „NapiętnoW»łKl)WB 
VICTORIA (A® /liflK®

„Zatańczymy 
Fred Astairc,

« z

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK YVlNTtKOK. Odbito w duukartii Sp. Nakfadowo VVydawniczej „Robotnik1*, W ars****


